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poprzez dżunglę pol­
skiej ortografji.

(Na marginesie obrad Polskiej Aka­
demii Nduk w Krakowie.

W d n iu  21 s tyczn ia  rozpoczę to  w 
K ra k o w ie  o b ra d y  nad sprawą o rto g ra  
fji po lsk ie j. D żung la  p isow n i p o ls k ie j 
dawno już czeka na rac jon a ln e  je j p rze ­
trzeb ien ie  i u po rzą dko w an ie . Już  sam 
wyraz „o r to g ra f ja "  budz i w nas m im o - 
woli w s trę t, ja ko  coś beznadz ie jn ie  n u ­
dnego. D z ie je  się to  d la tego , że d o ­
tychczas sprawa ta n ie  by ła  n a leżyc ie  
uregulowana, a zachw aszczona i n ie ­
zdobyta o rto g ra fja  tk w iła  nadal w m ó z ­
gach naszych, ja k o  „ te rra  in c o g n ita ” .

Tym czasem  ła tw a  i upo rządkow ana  
pisownia d la  la ika  n ie  jes t n iczem  odra- 
żającem, d la  badacza i n aukow ca  w dzię - 
cznem po lem  d oc ieka ń  i s tu d jó w .

N ieu regu low ana  p isow n ia  sprowadza 
natom iast szereg k o m p lik a c y j n a tu ry  
zarówno gospodarcze j, p o lity czn e j, ja k  
i naukow ej, lież  to  m iijo n ó w  z ło tych  
piacą w ydaw cy nasi za ko re k tę  b łędów , 
w yn ika jących  z tru d n o śc i o panow an ia  
ortografji po lsk ie j.

P isow n ia  polska jes t n ie s łych a n ie  
skom plikow ana. N ie ty lk o  ze w zg lędu  
na w szystk ie  nasze częste ó i rz. Ta , 
udręka przeznaczona jes t ty lk o  na 
nasz w ew nę trzny  u ży tek  i s łuży prze- 
dewszystkiem  ja ko  spec ja lne  narzędzie  
to rtu r d la  naszych dz iec i, a le  i ze 
względu na na jróżn ie jsze  koncepcje  
czysto g ra ficzne , będące  w łasnośc ią  je ­
dynie po lszczyzny i u tru d n ia ją c e  n ie ­
w ą tp liw ie  pene trac ję  po lsk ie j lite ra tu ry  
p iękne j, p rzedew szys tk iem  zaś n a u k o ­
wej do in n y c h  k ra jó w  s łow iańsk ich .

N iem a w ca łe j Polsce pow aża ie jsze- 
go nak ładu , k tó ry b y  w sw oim  zespole 
nie m ia ł spec ja lis ty  od p iso w n i i in te r ­
punkc ji, ci spec ja liśc i, to  n ie  są przy- 
tem b y le ja k ie  osoby. N a jczęśc ie j m ają  
za sobą bardzo pow ażne s tud ja  u n i­
w ersyteckie , p rzedew szystk iem  zaś d łu ­
gą i poważną p ra k tykę . T y lk o  o n i da ją  
gwarancje, że ks iążk i przez d an y  n a ­
kład rzucone  na rynek , będą m ia ły  p o ­
prawną p isow n ię .

M ożnaby zresztą z rob ić  a nk ie tę  i za­
pytać ludz i o wyższem  w yksz ta łce n iu , 
k iedy np. po po lsku  pisze się duża , a 
kiedy m ała  lite ra . K o n ia  z rzędem  te ­
mu, k to  na to  p y ta n ie  odpow ie  bez 
błędu.

Tak sum o będzie  w yg ląda ła  sprawa 
z łącznem  i rozdz ie lnem  p isa n ie m  w y ­
razów. Bez s łow n ika  o rto g ra ficzn e g o  
nie da sobie  z tern  rady żaden naw et 
dobrze p rzyg o to w a n y  p o lon is ta . f t  d z ie ­
len ie w yrazów , a różne ko ń có w k i, a ty ­
siące in n ych  szczegółów , n ie  m ów iąc  
już o in te rp u n k c ji,  z je d n e j s tron y  w 
języku p o lsk im  bardzo  sz tyw n e j, z d ru ­
g ie j w y ją tk o w o  d ow o ln e j, i n iesprecyzo- 
wanej.

O s ta tn ie m i czasy w p u b lika c ja ch  
po lsk ich  is tn ia ła  p rzy te m  do te go  zu ­
pełna anarch ja, w yw ołana  o s ta tn ie m i 
uchw a łam i, ftk a d e m ja  (t- zw. o rto g ra ­
fja  p ro f. N itscha ), k tó ra  zresztą ca łk ie m  
n iesłusznie w yw o ła ła  p ra w d z iw ą  burzę  
w szklance w ody.

O rto g ra fja  jes t rzeczą pew ne j u m o ­
wy U m o w a  każda w te d y  je s t dobra , 
jeże li je s t ścisła i p recyzy jna , jeże li 
jest pow szechna i d łu g o trw a ła  — w p rze ­
c iw nym  razie  m ija  się z ce lem , jes t 
szkodliw a i bezużyteczna. D a jc ie  nam 
jaką ko lw iek  o rto g ra fję ,ka żc ie  pisać spod 
a lbo z pod, a le  w reszcie  w y m y ś ln ie  ja ­
kąś o rto g ra fję  m o ż liw ie  prostą, ła tw ą , 
zrozum ia łą , n iedopuszcza jącą  w y ją tk ó w , 
a p rzedew szys tk iem  za p e w n ijc ie  nas 
W szystkich— że je ś li raz się nauczym y

OŻYWIENIE W ŻYCIU G0SP0DARCZEM POLSKI.
Budżet Min. Przemysłu i Handlu w komisji sejmowej.

W AR SZAW A. —- Ż yc ie  gospodarcze 
w  Poisee ce chu je  pewne o żyw ien ie , w y­
rażające się we w zrośc ie  p ro d u k c ji i 
ruch u  b udow lanego . Poprawa ko n junk- 
tu ry  jes t w p raw d z ie  pow olna, a le  s ta ła . 
Jest ona p rzy tem  poprawą na tu ra lną , 
gdyż n ie  s ta ra liśm y  się n igdy sztuczn ie  
nakręcać k o n ju n k tu rę , lecz  dos tosow y­
w a liśm y s ię  do n iższego poz iom u  życia 
gospodarczego i  sz liśm y po d rodze  de- 
f la c ji .

Tak b rz m i ocena naszej sy tu a c ji go­
spodarczej, podana w czora j przez re fe ­
ren ta  budżetu  M in is te rs tw a  P rzem ysłu  i 
H and lu  posła C ze rn ich ow sk ieg o  na po­
s iedzen iu  se jm o w e j ko m is ji b udże tow e j. 
O cena ta zos ta ła  oczyw iśc ie  poparta  
śc is łe m i c y fra m i. O to  k ilk a  z n ich , n a j­
ba rdz ie j spo łeczeństw o  in te resu jących . 
W yd o b yc ie  w ęg la  w zros ło  w  ub. r. o 
1956000 ton , c z y li o 9 proc. Z b y t w e ­
w nę trzny  węgla w z ró s ł o 7 i  p ó ł proc. 
eksport zaś o 11 i  pó ł proc.

H u tn ic tw o  że lazne  w ykazu je  w s k a ź ­
n ik  zby tu  o 28 p ro c  w iększy n iż  w  ro ­
ku poprzedn im .
Ruch budow lany ro z w ija  się znaczn ie  i  
je s t jednym  z na jpow ażn ie jszych  Czyn­
n ikó w  popraw y k o n iu n k tu ry . W  p o ró w ­
nan iu  z ro k ie m  1928 w skaźn ik  ogó lny 
b udow n ic tw a , k tó ry  w r. 1931 spad ł na 
38 proc., p od skoczy ł w r. 1934 do prze 
sz ło  48 oroc.

W przem yśle m eta low ym  występuje 
wyraźna poprawa sy tuac ji: s ta ły  w zros t 
za trudn ien ia , p ro d u kc ji i  zby tu . W zrost 
zatrudtnionych rob o tn ików  w ynosi oko ło  
4.000. W ytw órczość m aszyn e le k trycz ­
nych w zros ła  o 67 proc., p rzew odników  
n ie izo low anych  o praw ie  200 proc. Z b y t 
na maszyny ro ln icze  pod n iós ł się o 50 
proc.

S ytuac ja  w p rzem yśle  d rzew nym  po 
zostaw ała w r. 1934 pod w p ływ em  po­
m yślne j k o n ju n k tu ry  e ksp o rto w e j do 
A n g lji i N iem iec , oraz w zrostu  zapo­
trzebow an ia  w ew nętrznego, spowodowa­
nego ożyw ionym  ruchem  budow lanym . 
P rzem ysł chem iczny w ykazu je  ogólne 
zw iększenie w ytw órczośc i, osiąga jące 10 
do 15 proc D oda tn im  ob jaw em  je s t tu  
rozpoczęoie  na szerszą skalę fa b ry k a c ji 
nowych p roduktów , n iezbędnych  d la  ży­
cia gospodarczego, a sprowadzanych do 
tychczas z zagran icy.

O m ów iw szy obszern ie  w arunk i, w 
jak ich  w ub. roku  u ksz ta łto w a ł się nasz 
handel zagraniczny, p ośw ięc ił pos. O e r  
n ich ow sk i szereg uwag naszem u h a n d ­
lo w i w ew nętrznem u.

Zagadnienie powszechnej zn iżk i cen 
jest w naszej gospodarce zagadnieniem  
kap ita lnem . Konsekw encja  p o lity k i go­
spodarczej Rządu pozw o liła  na dą lek ie  
posunięcie się naprzód w tym  k ierunku. 
Przed przem ysłem  ciąg ie  jeszcze staje

Obawa rozruchów w dniu 6 lutego
w Parciu.

zagadnienie obn iżk i kosztów  p ro du kc ji, 
a przed handlem  zm nie jszen ia  kosztów 
pośredn ic tw a . P rzed zn iżką  cen nie 
można się b ron ić , lecz trzeba  w spó łdzia  
łać  w zb liże n iu  poziom u cen do zdo l­
ności nabywcze j społeczeństwa. Ruch 
cen hurtow ych  charak te ryzu je  dalsza 
zniżka zarówno a rtyku łów  ro ln iczych , 
jak  p rzem ysłow ych , lecz spadek cen 
ro lnych  je s t w iększy od przem ysłow ych. 
Dalsza zniżka cen przem ysłow ych ogó l­
n ie o 5,5 proc. jes t poważnym  rezu lta ­
tem  p o lity k i gospodarczej przystosow a­
nia cen do niższego poziom u.

Rok 1934 zamyka dyskusję na tem at 
ing e re nc ji rządu w sprawach gospodar­
czych. Ingerenc ja  ta dyktow ana b y ła  po 
trzebam i życia gospodarczego, a sku tk i 
je j okaza ły się tak dalece p raktycznem i 
i  zd row em i, że naw et czyn n ik i k ry ty c z ­
n ie do n ie j usposobione dz iś  to uznają 
i  dalszą dyskusję  uważają za ja łow ą.

U znając ca łko w ic ie  po trzebę  ka p ita łu  
zagranicznego i konieczność współpracy 
z n im , trzeha podkreś lić , że zdarzy ły  
się jednak pewne rażące rzeczy, k tó re  
zan iepoko iły  op in ję  i  m usia ły  w yw ołać 
odpow iednią  reakc ję . W arunki w spółpra­
cy z tym  kap ita łem  muszą w ykluczać 
m ożność prowadzenia gospodarki eksplo 
a tacyjnej i  n ie  mogą być sprzeczne z 
naszem i in te resam i. To  też ta k ie  sprawy 
jak  Żyrardowa, W spólnoty In te resów  i 
E le k tro w n i W arszaw skiej zna jdu ją  za ła t­
w ien ie  obecnie na odpow iednim  te re ­
nie.

PARYŻ. W obec zb liżen ia  się  dnia 
6 lu tego , ro czn icy  k rw aw ych  ro z ru ch ó w  
w  Paryżu, prasa s taw ia  sob ie  pytan ie, 
czy ten dż ień  p rzyn ies ie  z sobą nowe 
n iepoko je , a lbo  też odp rężen ie . S ta rc ia , 
do  ja k ich  p rzysz ło  u b ie g łe j n ie d z ie li w 
C hartres m iędzy m ło d ym i p a tr jo ta m i, a 
ug rupow an iam i le w ico w e m i, uważa prasa

za z ły  prognostyk.
P rzew odn iczący o rgan izac ji „O g n i­

stego K rzyża” , p łk . de la Rocque tw ie r­
dzi, że w dn iu  6 lu tego b. r. cz łon ko ­
w ie „O gn is teg o  K rzyża ” i zb liże n i do 
n ich  narodow i ocho tn icy  będą zna jdo ­
w a li się w ostrem  pogotow iu .

Na tle  tego re fe ra tu  w yw iąza ła  się 
bardzo obszerna dyskusjo w ko m is ji. 
O pozycja oczyw iśc ie  k ry tykow a ła , wysu­
wając różne za rzu ty , na k tó re  odpow ie ­
d z ia ł m in is te r przem ysłu  i  handlu p. 
F loyar-R eichm an.

Kom isja  budżet p rzy ję ła

Sensacyjne aresztowania wAustrJi
H itle row cy  p lanow ali now ą akcję  
p rzeciw  rzą d o w i austriackiem u.

W IE D E Ń . W m ie jscow o śc i R ied  nad 
Innem  a re sz tow a ły  w ładze  austrjack ie  
trze ch  w yb itn ych  p rzyw ódców  narodo­
w o -so c ja lis tycznych , z k tó ry c h  każdy 
m ia ł do dyspo zyc ji po 200 cz łon ków  
sz tu rm ów ek 5 .A . Jeden z a resztow anych 
je s t  c z ło n k ie m  p o lic ji  gm inne j. W szyscy 
trz e j odpow iadać będą przed sądem za 
zdradę stanu. R ew iz ja  dom ow a p rzepro ­
wadzona u a resztow anych wykazała 
w ie lką  ilo ść  m a te r ja łu  propagandowego 
p a r t j i n a rod ow o -so c ja lis tyezn e j, z k tó re ­
go wynika, że h it le ro w c y  aus triaccy  pla 
n ow a li jakąś now ą akc ję  p rze c iw ko  rzą ­

dow i austrjack iem u i że s ta li w śc is łym  
kontakc ie  za pośredn ic tw em  w łasnych 
ku rje rów  z cz łonkam i Leg jonu eustrjac- 
k iego w N iem czech.

Równocześnie s tw ie rdzono, że aresz­
tow an i w  dn iu  6 b. m. p rzep row adz ili 
w Ried jakąś ta jną  kon fe renc ję , celem  
pow ołan ia  spow ro tem  do życia p a r t ji 
narodow o-soc ja lis tyczne j w A u s tr ji, aby 
rozw iną ć  na szeroką skalę zakro joną 
propagandę r.arodow o-socja listyczną. —  
D wóch z aresztow anych p rzyzna ło  się 
już w zupe łności do w iny.

nap raw dę  d o b rze  p isać , to  za dwa trz y  
la ta  n ie  każą nam  p isać inacze j.

Prace f tk a d e m ji za k re ś lo n e  są n a j­
w ido czn ie j na d a ie ką  m etę  i  z w ie lk im  
n a m ys łe m . P race te  m a ją  być  p ro w a ­
dzone p ra y  u d z ia le  p rze d s ta w ic ie li: 
M in . W . R. i O . P. M in is te rs tw o  W . R. 
i O. P. je s t b o w ie m  tą  w ładzą, k tó ra  
po  p rz e d y s k u to w a n iu  i u s ta le n iu  przez 
f tk a d e m ję  zasad p iso w n i nada w n io s ­
k o m  f tk a d e m ji m oc o b o w ią z u ją c e j 
uchw a ły  w u rzędach  szko łach  i t. d.

Pozatem  w naradach  k o m ite tu  „o r to ­
g ra fic z n e g o ” b io rą  udz ia ł p rz e d s ta w i­
c ie le  w szys tk ich  p o lsk ich  to w a rzys tw  
n a u ko w ych , P o lsk ie j f tk a d e m ji L ite ra ­

tu ry , P o lsk iego  T ow arzystw a  W y d a w ­
ców  Książek, Tow . Nau.cz. Szkó ł W yż­
szych i Po lsk iego Z w iązku  N au czyc ie li. 
K o m ite t zaznaczył zgóry, że n ie  s taw ia  
żadnego te rm in u , k ie d y  prace je g o  m a ­
ją  być skończone , z czego m ożna w y ­
c iągnąć w n iosek, iż m a zam ia r ty m  ra ­
zem s tw o rzyć  pracę  napraw dę p rze m y­
ślaną i op racow aną  do końca .

Pod obrady K o m ite tu  w e jdą  nastę ­
p u jące  sp raw y: 1) )g tosk i i l i te ry  (sp ra - 

' wa uproszczenia  tra n s k ry p c ji g ra ficz ­
n e j) 2) w ie lk ie  lite ry , 3) p isan ie  łącz­
ne i rozdz ie lne , 4) p rzenoszen ie  części 
w yrazów , 5) w yra zy  obce, 6) skró ty , 
7) in te rp u n kc ja , 8) s ło w n ik .

Dzień imienin Pana Prezydenta 
w szkołach.

W ARSZAW A. M in is te r wyznań re l i­
g ijnych  i ośw iecen ia  pub licznego po le ­
c i ł  zorganizować we w szystkich  szko łach 
uroczyste obchody dnia  1 lu tego, t  j.^ 
w dn iu  im ie n in  Pana P rezydenta R ze' 
czypospolite j.

O bchody te  mają rów nocześnie  ucz­
c ić  trzydz ies to lec ie  pracy naukow ej Pa­
na Prezydenta.

Projekt ustawy eugenicznej.
W ARSZAW A. W P o lsk iem  Tow . Eu- 

genicznem  uzgadniany jes t obecnie osta 
teczn ie  p ro je k t ustawy eugeniczne j. P ier 
w otny te ks t p ro jek tu  u leg ł pewnym zm ia­
nom  i w nowym  p ro jekc ie  wprowadzono 
trz y  zasadnicze d z ia ły : poradn ic tw o
przedślubne i pom oc dla wstępujących 
w zw iązk i m ałżeńskie , m e try k i zdrow ia , 
oraz eugenika ograniczająca

P ro je k t ustawy eugen iczne j rozpatry 
wany będzie w n a jb liższym  czasie przez 
państwową naczelną radę zdrow ia .

Prywatny „plebiscyt”.
W IE D E Ń . N aza ju trz  po p leb iscycie  

w Zag łęb iu  Saary pose lstw o n iem ieck ie  
w W iedn iu  w y łoży ło  w h a ll‘u do podp i­
su lis tę  z g ra tu la c jam i do rządu Rzeszy 
x o kaz ji zw ycięskiego p leb iscy tu . Na 
liś c ie  te j m óg ł podpisyw ać się każdy 
zadowolony z w yn ików  p leb iscy tu . Na 
rozkaz w ładz p o lic ja  o toczy ła  kordonem  
poselstwo i przepuszczała ty lko  te  oso­
by, k tó re  posiadały paszporty n iem ieck ie  
L is ta  ta  m ia ła  na ce lu  usta len ie  liczby 
zw olenn ików  Anschlussu.
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Pow ażne zamów, niem ieckie  
na papierówkę polską.

WARSZAWA. Jeden  z większych kon 
cernów niemieckich drzewa zamówił w 
Polsce 35 tys. mtr. sześć, papierówki. 
Cały ten transport wykonany zostanie, 
jak donosi prasa wileńska, na obszarze 
Wileńszczyzny.

W związku z tem wspomniany kon­
cern niemiecki uruchomi w najbliższym 
czasie swój oddział w Wilnie.

Wojna Związku Muzyków 
z „Polskiem Stad]em“.

WARSZAWA. 10 lis topada r. ub. 
zarząd Związku Muzyków w porozum ie  
niu z kierownikami zespołów kaw iar- 
n iano-dancingow ych, zwrócił się do dy 
rekcji „Polskiego Radja z m em orja łem , 
w skazującym  na konieczność  w prow a­
dzenia honorarjów za transm is je  z lo­
kalów publicznych.

Z spow odu o d m o w n eg o  stanowiska 
dyrekcji „Polskiego R ad ja”, zarząd Zw. 
M uzyków powziął uchw ałę, m ocą  k tó ­
rej z dn iem  28 b. m. w strzym ane b ę ­
dą audycje  orkiestr z lokali pub licz­
nych.

Władze litew skie  wydaliły  pol­
ską śpiewaczkę z  Kowna.
KOWNO. Po w torkowym  występie  

śpiewaczki polskiej p. Bandrowskiej-Tur 
skiej w tea trze  państw ow ym , zapow ie­
dziane były 2 występy jej w operze  
państw ow ej, dyrekcja  opery  w obec 
katego rycznego  stanow iska Ministra 
Spraw Wewn. zm uszona  była odm ów ić 
pozwolenia na dalsze w ystępy  p. Ban- 
drowskiej Turskiej.

Wieczorem o godz. 20-ej p. Band- 
rowska odjechała do Rygi, żegnana  na 
dworcu przez tłum nie zebraną  młodzież 
polska.

Podczas odjazdu pociągu policja 
zatrzym ała kilka osób, k tóre  wznosiły 
okrzyki na cześć śpiewaczki polskiej.

Wyrok w  procesie łódzkim — 
w  piątek.

ŁÓDŹ. W dniu wczorajszym w pro­
cesie 19 członków stronnictwa narodo­
wego zakończyły się przemówienia o- 
brońców.

Wielkie zdziwienie na sali sądowej 
wywołało oświadczenie mac. Nowodwor­
skiego, że wkroczenie policji do kościo­
ła było naruszeniem konkordatu, „który 
jest trakta tem  międzynarodowym i jak 
wszystkie inne winien być ściśle prze­
strzegany*. (W kuluarach sądowych pod 
kreślano ten fragment przemówienia ja ­
ko nie mający dotychczas precedensu: 
patrjota, oskarżający w łasne Państwo!).

Oskarżeni w ostatniem  słowie prosili 
o uniewinnienie.

Wyrok odłoszony zostanie w piątek, 
25 m. o godz. 15,

B. premjer bułgarski dążył do 
przewrotu republikańskiego.

SOFJA. Na tem at nagłej dymisji ga­
binetu Georgiewa kursują w Sofji sensa 
cyjne wiadomości, wedle których król 
Borys był zmuszony do obalenia gabine 
tu  Georgiewa, zwłaszcza że Georgiew 
dążył jawnie do przewrotu republikań­
skiego w Bułgarji.

W  nocy na 21 stycznia dom, w któ­
rym mieszkał Georgiew, został nagle o- 
toczony przez wojsko. Georgiewowi za ­
kazano opuszczać mieszkanie, telefon 
zaś jego wyłączono.

We wtorek w południe zjawił się w 
jego mieszkaniu posłaniec królewski i
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Pociąg bez
pędził z szybKoicią 110

LONDYN. Z szybkością 110 kim. 
na godz. jechał pociąg pospieszny Lon­
dyn — Leicester przez całych 40 kim., 
a nikt nie wiedział, że pociąg jedzie 
bez maszynisty.

Straszliwa w swych skutkach trage­
dia rozegrała się w chwili, gdy maszy­
nista wszedł na wóz z węglem, celem 
nabrania opału. W tym m om encie po­
ciąg przejeżdżał właśnie pod mostem,

m aszynisty
Kilometrów na godzinę.

*
którego przęsła  odcięły maszyniście gło­
wę. Pociąg jechał dalej.

Na lokomotywie znajdował się tylko 
palacz, który przez kilka chwil nie wie­
dział o wypadku. Gdy wreszcie zobaczył 
oderwane od głowy pokrwawione zwłoki 
maszynisty, uległ silnemu atakowi ner­
wowemu. Dopiero po przyjściu do przy­
tomności zatrzymał pociąg, zapobiegając 
w ten sposób okropnej katastrofie.
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wręczył mu do podpisu prośbę o dymis 
ję całego gabinetu, którą Georgiew pod 
pisał.

Banfó PolsKi wypłaci 8 proc. 
dywidendy za roli 1934.

WARSZAWA Odbyło się pos iedze­
nie Rady Banku Polskiego, na k tórem  
Rada zatwierdziła przedstaw ione przez 
dyrekcję spraw ozdanie  oraz bilans B an­
ku wraz z rachunk iem  zysków i s tra t  
za rok 1934.

R achunek zysków i s trat w ykazuje  
zysk za rok 1936 w kw ocie—12.2 mi- 
Ijonów złotych, w obec czego rada p o ­
stanowiła przedstawić w a ln em u  zgro­
m adzen iu  akcjonarjuszów  wniosek w y­
płacenia  dyw idendy za rok 1934 w wy­
sokości 8 proc.

Japończycy rozpoczęli atak 
na Czahar.

PEKIN. — We środę rano Japończy­
cy rozpoczęli kroki zaczepne, b o m b a r­
dując Czahar. W akcji wzięła udział ar- 
•tylerja i samoloty. Kawalerja i piechota 
japońska posuwa się rzekomo w k ie ­
runku Tuszintkau. Wojska chińskie s ta ­
wiają zacięty opór.

Dwa statki japońskie zatonęły  
na oceanie.

TOKIO. — W pobliżu portu  Horiszi 
ma jeden ze statków japońskich dostał 
s ię  w strefę silnej burzy i zatonął. 11 
członków załogi zginęło.

Inny s tatek  japoński, zdążający do 
jednego z portów na wyspie Hokkaide 
został zaskoczony przez tajfun i również 
zatonął. Zachodzi obawa, że 9 cz łon­
ków załogi znalazło śmierć w falach 
oceanu.

Reorganizacja czy zniesienie  
szturmówek w  Niemczech?
BERLIN. We wtorek odbyła się w 

g m achu  m inis ters tw a p ropagandy  w 
Berlinie w obecności szefa sztabu Lut- 
zego konferencja  przywódców sz tu rm ó ­
wek S. A., na której om aw iano  kwe- 
stję reorganizacji S. A., w chodzącą o- 
becn ie  w s tad jum  rozstrzygające. W 
berlińskich kołach poinform ow anych u- 
trzym uje  się pogłoska, w edle której 
szturmówki S. A. m ają  zostać całkow i­
cie zlikwidowane i zam ien ione  na o r ­
ganizację  w ychow aw czą.

Chiny protestują
przeciwko sprzedaży kolei 

mandżurskiej.
SZANGHAJ. Rząd chiński po osta- 

tecznem  podpisaniu umowy sprzedaży 
kupna kolei wschodnio-chińskiej nie uzna 
sprzedaży tej kolei.

Czing twierdzi, że są współwłaścicie­
lami kolei wschodnio-chińskiej i że Zwią 
zek Sowiecki s tale podkreślał, iż nie 
będzie popierał dążeń imperialistycznych 
lecz ze względów egoistycznych zapom ­
niał o sprawiedliwości.

Niemiecki sp isek  
separatystyczny w  Rumunji.

BUKARESZT. Władze rumuńskie wy­
kryły w Besarabji spisek separatystycz­
ny kolonistów niemieckich, którego ce ­
lem było zorganizowanie w Besarabji 
plebiscytu na wzór Zagłębia Saary. W 
związku z tem  policja dokonała licznych 
aresztowań.

47 milj. stracili na Stawiskim  
drobni działacze.

PARYŻ Sprawa Stawiskiego spow o-' 
dowała s tra tę  około 47 miljonów fran­
ków oszczędności obywateli francuskich

W sumie tej nie uwzględniono jed­
nak strat towarzystw, które obliczają na 
150 milj. zł. „Paris Midi” oblicza, iż

koszt utrzymania parlamentarnej komisji 
śledczej dla afery Stawiskiego wynosi 
dotychczas 6 i pół milj. fr.

Drabina zgubiła Haupfmanna
NOWY JORK. Słynny proces Haupt- 

m an n a  zakończy się już w bieżącym  
tygodniu , a najpóźniej z początkiem  
przyszłego tygodnia.

Po dołudniu  zam knię to  po s tęp o w a­
n ie dowodowe, przesłuchaniem  s ied ­
miu świadków. Zeznawał m. in. rzeczo­
znaw ca drzewny Koehler, k tóry p rze­
prowadził badan ia  w kilku tysiącach 
składów drzewnych, ce lem  usta len ia  
skąd  pochodziło drzewo, z którego 
sporządzona została d rab ina , użyta 
przy uprow adzan iu  m ałego  L indbergha . 
Rzeczoznawca zdołał ustalić niezbicie, 
że część drzewa drabiny pochodziła 
z podłogi na s trychu w dom u Haupt- 
m anna.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

P ią te k  25 s tyczn ia .  N aw r. ś w  P aw ła .  
W s c h ó d  s ło ń ca  o g. 7,31. Z ach ó d  o g. 16,22

Nocne d yżu ry  apte&.
W  n o c y  z  czw a rtk u  na p ią tek :  III A le ­

ja, N aru to w icza .
W  n o c y  z p iątku na sobotę:  I A le ja ,  

W ie lu ń sk a .

U w zględn ione  p os tu !M y  p o d a t ­
kow e, rz e m io s ła .  Podczas przyjęcia 
przez w icem inis tra  skarbu  p. S ta n i­
szewskiego, delegacja związku Izb rze­
mieślniczych o trzym ała  zapewnienie, 
źe szereg dezydera tów  podatkowych 
rzem iosła zostanie przychylnie p o t rak ­
tow any  przez M inisterstwo Skarbu.

Delegacja w ysunęła  n as tęp u jące  
dezyderaty :

Przedew szystk iem  sam orządow i g o ­
spodarczem u  chodzi o to, aby podatek  
przem ysłowy od ob ro tu  w fo rm ie  ry­
czałtu był pobrany  w r. 1935 od wszyst­
kich przedsiębiorstw  zaliczonych naw at 
i po raz pierwszy zą rok 1935 do 8-ej 
kategorji  świadectw przem ysłow ych, o 
ile p rzedsiębiorstw a te  za trudn ia ją  nie 
więcej niż jed n eg o  n a jem nego  p racow ­
n ika (16 zł, podatku  na rzecz skarbu ) .

N astępn ie  delegacja  rzem ieślnicza 
prosiła, aby w tych w ypadkach  nie wli­
czano uczniów przem ysłow ych.

Wreszcie delegacja zab iegała o to, 
aby  przyznano spec ja lne  ulgi dla na j­
drobniejszych płatników, który będą  
opłacać podatek  zryczałtowany w r.1935.

D ezyderaty  powyższe m ają być 
uw zględn ione w rozporządzeniu  Mini­
s te rs tw a Skarbu, k tóre ukaże się w na j­
bliższych dniach.

W ykłady  w  M iejsk im ^U niw ersy­
tecie  P o w szech n y m . W piątek, 25 
b. m., w lokalu świetlicy przy ulicy 
Piastowskiej 12 odbędzie się wykład p. 
Marji Żaliszewsłnej na temat: „Rocz­
nica powstania styczniowego”.

W tymże dniu w lokalu szkoły pow­
szechnej Nr. 22, w Parku  Narutowicza 
odbędzie się wykład p. Natalji Jakubów 
skiej na tem a t  „O zagłębiu naftow em ” 
ilostrowany przezroczami

W tymże dniu w lokalu szkoły Nr. 
8, przy ul. Prostej 18, odbędzie się wy­
kład p. J. Kocurka na tem at „Rosja 
Sowiecka".

Wstęp dla wszystkich bezpłatny i 
wolny.

Kto w ygrał miljon?
J a k  już donosiliśm y, wczorajszy 

dziań c iąg n ien ia  loterji państwowej, za 
m ykający  c iągn ien ie  IV klasy przyniósł 
g łów ną wygraną w sum ie 1.000.000 zł.

Szczęśliwy los nosi Nr. 72.450. 
Sprzedany do jednej z ko lek tu r  w Ka­
towicach, wysłany został s tam tąd  do

D ź w i ę k o w e  C T Y I  f l  M #  V  81
K i n o  -  T e a t r  J l  I L W W  ¥
Od d z iś  w y ś w i e t l a  d aw n o  z a p o w ie d z ia ­
n y  i o c z e k iw a n y  p r z e z  w sz y s tk ic h  naj­

w y b i t n i e j s z y  f i lm  s e z o n u  o m iło śc i  
i zd r a d z ie  k o b ie ty  p. t.

KOBIETY w JEGO ŻYCIU
W  roi.  g łó w n e j  ja -  M a p i ®  S $& 1 S  
ko l e k k a  k o b ie ta  ■ s f i S i j i S  O l s l i
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fUji gdyńskiej te jże ko lek tury . Połowę 
losu nabyli dwaj koledzy, urzędnicy 
pew nej f i rm y  importowej, k tórym  przy­
pada po po trącen iu  przepisowych pro­
centów , ok rąg łe  400 000 zł. polskich. 
Druga połowa losu trafiła do rąk p. 
H eleny G., zam ieszkałej w Kamiennej 
Górze oraz jed n eg o  z oficerów dywi­
zjonu m orskiego. I ci szczęśliwcy zain 
kasu ją p o k aźn e  su m y  po 200 000 zł.

C zarna k a w a  w  g im n . im. S ło­
w ack ie g o .  Dnia 9 lu teg o  od godziny 
19 od b ęd z ie  się w lokalu własnym 
(Al. Kościuszki 8) czarna kaw a Z jedno­
czonych P a tro n a tó w  P ań s tw o w eg o  Gim 
nazjum  im. J .  S łow ackiego  i Szkoły 
Powszechnej K om ite tu  Rodzicielskiego

Przy dźwiękach muzyki tanecz­
ne! zabił 12-letniego chłopca

W dnin  17 lis topada ub. r. u jed ­
nego z gospodarzy we wsi Rększowice 
odbyw ała  się huczna zabaw a taneczna, 
podczas której przyszło do  ostrej wy­
m iany  słów m iędzy 22-letnim B ronisła­
w em  Kowalem  a nieco starszym  od 
niego W ładysław em  Gajdą.

Powód sprzeczki był dość ch a rak te ­
rystyczny, Chodziło o to, ile osób ma 
tańczyć. Kowal był za tem , aby t a ń ­
czyło najwyżej 6 par, G ajda zaś, by 
tańczyli możliwie wszyscy uczestnicy 
zabawy.

O stra  dyskusja  słowna uświęconym  
trybem  rzeczy ustąpiła m iejsce ręko­
czynom  i Kowal, uderzony pięścią w. 
twarz przez Gajdę, skierow ał się ku 
wyjściu. Lecz na  w ychodnem  na n ie­
szczęście zauważył na progu 12 letnie­
go Stanisław a Gajdę, bra ta  Władysła­
wa, i mszcząc się za zniew agę, wyrzą­
dzoną  przez s tarszego  brata , uderzył go 
gum ą, zakończoną  żelaznym ciężarkiem, 
w głowę, sku tk iem  czego nastąpiło 
pęknięc ie  czaszki i wylew krwi do 
mózgu, i w osta tecznym  epilogu, śmierć 
nieszczęśliwego chłopca

Wczoraj Kowal s taną ł przed Sądem  
O kręgow ym , oskarżony o zadan ie  cięż­
kiego uszkodzenia  ciała, sku tk iem  cze­
go nastąp iła  śm ierć  Rozprawie prze­
wodniczył sędzia okręgow y H a ra s im o ­
wicz. Sąd skazał oskarżonego  na 5 lat 
więzienia.

O szukańcze  p ra k ty k i  „ a d w o k a ­
t a ” . Zam eldow ał policji p. Stanisław 
Drzazga, m ieszkaniec  ws! Rębiełice 
Królewskie, gm iny  Popów, że w m-cu 
m arcu  1934 r. Stanisław, zam . w Czę­
stochow ie przy ul. Panny Marji Nr. 22, 
podjął się założyć apelację  w sądzie 
ze stronz m eldu jącego , pobiera jąc  26 
zł., ty tu łem  rzekom ych kosztów s ą d o ­
wych. O becn ie  p. Drzazga stwierdził, 
że S uk ienn ik  apelacji w sądzie nie zło­
żył, a o t rzy m an e  pien iądze w sum ie 
26 złotych obrócił na wydatki osobiste 
i poszkodow anem u zwrócić ich nie 
chce, twierdząc, że nie m a pieniędzy.

S k ra d z io n y  ro w e r?  Dnia 21 bm. 
Tomaszowi Wachelce, zam. przy ul Kie 
drzyńskiej 53, zakwestjonowano rower, 
podejrzanego pochodzenia.

“ Kino „LUNA” 1
Dziś najlepszy i najnowsz 
JACKIE COOPERA boha 
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wstrząsające „morderstwo z lubieżności”.
Na granicy zbrodni i obłędu.

Niezwykłą sprawę rozpoznawał wczo Niedość tego, jeden z tych włoś- 
raj Sąd Okręgowy. Śm iało można po- cian szedł z nim kawałek drogi między
wiedzieć, że kron ik i sądowe naszego Kiedrzynem a Białą. M łodzieniec, do-
miasta nie pamiętają niczego podob- wiedziawszy się od swego przygodnego
nego. in terlokutora, że zamieszkuje on w oko-

Państwowy zakład w Tworkach orzekł, licach Miedźna, pochwalił się przed nim,
że 21 -le tn i Bogusław Wojciechowski, bo że przed k ilku  m iesiącami przechodząc
hater tego ponurego procesu, chociaż przez tę wieś, był m im owolnym  świad-
(est psychopatą, ale nie c ierp i na nie- kiem pożaru w zabudowaniach tam tej*
dorozwój umysłowy i ca łkow icie  odpo- szego gospodarza Dedyka i bra ł udz ia ł
wiada za swoje czyny. w akcji ratunkowej.

Nie kusimy się o podważanie autory- To zwierzenie, uczynione przypad-
tatywnego orzeczenia uczonych psych- kowemu towarzyszowi drogi, dopomogło
jatrów , którzy w ciągu swojej d lugo le t- do ustalenia osobistości zagadkowego
niej praktyki poznali cały niezmierzony młodzieńca, gdyż Dedyk na wszelki
obszar szaleństwa ludzkiego, ale nie- wypadek zanotował nazwisko owego
mniej słuchaczowi rozprawy chw ilam i człowieka, który obudził go z pośród
trudno się było oprzeć wrażeniu, że w głębokie j nocy i zaalarmował, że dach
czynie i w całem późniejszem zachowa- mu się pali nad głową,
niu się W ojciechowskiego, aż do upar- Tą postacią, którą zainteresowały
te j i zdumiewająco spokojnej samoobro- się władze bezpieczeństwa, okazał się 
ny, tkw i jakaś niedostrzeżona przez u- 21-le tn i Bogusław W ojciechowski, wę- 
czonych psychjatrów uncja obłędu. drowny handlarz cukierków, ostatnio za

I żałować należy, że oskarżony zrzekł mieszkujący w Częstochowie,
się obrońcy, któryby wraz z sądem wy- Dalsze dochodzenie wykazało, że
rokującym przebija ł się przez gęstwę Bogusław W ojciechowski, odtąd może-
zagadkowych sprzeczności, jakiem i naje my go nazywać pełnem im ieniem  i na- 
żona jest sprawa Wojciechowskiego. zwiskiem , 6 czerwca o godz. 10 wiecz.,

O ile  sprawa oprze się o apelację, tj. w godzinę potem, jak w idz ia ł go na 
ktoś z adwokatury powinien się nią zain czeln ik stacji Miedźno w towarzystw ie 
teresować i ofiarować a nawet, jeś li zaj Tokarczykówny, wszedł do sklepu Woź- 
dzie tego potrzeba, narzucić swoje usłu niaka we wsi Zawada, oddalonej o 2 
gi oskarżonemu. kim. od stacji Miedźno i w yp ił tam dusz

Przedstawiciel oskarżenia publiczne- kiem  dwie duże szklanki zimnej wody, 
go pprok. Jarzębiński zupełnie słusznie prawdopodobnie kojąc nią jakieś si ne 
zauważył w swojem doskonałem przemó wzburzenie nerwów,
wieniu, które zdołało przekonać nawet A potem uszedł jeszcze kilka kilo-
nielicznych zwolenników tezy niewinnoś- metrów i zatrzym ał się na nocleg w
ci oskarżonego, że jednym z wyróżniają drugiej pobliskie j wiosce,
cych rysów te j sprawy jest przyznanie W ojciechowski w ki fea dni potem
się aż dwóch ludzi do popełnienia okrop został aresztowany w okolich W ielunia 
nego mordu i następnie cofnięcia przez w chw ili, gdy udawał się na jakiś jar- 
nich przyznania się do winy. mark w pobliskiej miejscowości

Okoliczności, w których, jak się to Aresztował go starszy posterunkowy
mówi z galicyjska, „za is tn ia ła ” sprawa, Gołembiowski, którego zeznanie było 
przedstawiają się następująco: jednem z najbardziej interesujących mo

W dniu 6 czerwca ub. r. w lasku mentów wczorajszej rozprawy,
koło wsi Zawada znaleziono zw łoki m ło Po kilkunastu minutach przyznał on 
dęj dziewczyny w ie jskie j, którą w nas- się do zbrodni, mówiąc „jestem  morder 
tępstwie okazała się 15 letnia mieszkań cą i nie powinienem chodzić po świe- 
ka wsi Obrów (pow. w ieluński) Stanisła cie, gdyż mogę powtórnie dokonać ta- 
wa Tokarczykówna. Trup był przywią- k ie j samej zbrodni",
zany za szyję sznurkiem do drzewa. Cia Potem skreślił własnoręcznie szkic
ło nieszczęśliwej o fiary było wpół obna m iejsca zbrodni i podczas objazdu sa- 
żone. Nogi szeroko rozkraczone, pewne mochodem całego szlaku od Częstocho* 
części b ie lizny porwane. Na szyi w id- wy do Miedźna, dokładnie wskazał m iej 
niały głębokie pręgi — ślady silnych see, gdzie spotkał Tokarczykównę, jak
palców mordercy, który gołem i rękami również to miejsce, gdzie powziął za­
dusił ofiarę, a potem tak upozował cia- m iar zamordowania je j. Doszli razem 
ło i przyw iązał głowę do drzewa, aby do stacji Miedźno i po krótkiem  wypo- 
upozorować samobójstwo. czynku na dwcrcu udali się w dalszą

Gaik, w którym  znalezione zostały drogę. Lecz nie szli już wzdłuż toru 
zwłoki, leży w pobliżu stacji i wsi Miedź kolejowego, gdyż pod pretekstem, że tor 
no i to ru  kolejowego. Morderstwo ujaw- koło Miedźna robi duży łuk, namówił 
nione zostało w godzinach rannych. I Tokarczykównę, że w celu skrócenia 
nic w ięc dziwnego, że pierwsze podej- drogi lepiej pójść polem. I tak polami
rzenią zw róciły się przeciw włóczędze, uszli jakieś 800 metrów i doszli do la-
który znaleziony został śpiącym w po* sku. Tam rzuc ił się on na dziewczynę i 
bliżu toru kolejowego. Tembardziej, że udus ił ją,
całkowicie przyznał się do winy, tw ier* Morderstwa dokonał on wyłącznie w
dząc, że nieszczęśliwą dziewczynę spot tym celu, aby napawać się widokiem  
kał w lesie, zgwałcił ją i udusił. śm iertelnych drgawek ofiary, gdyż znaj-

Podobnie olśniewający sukces na duje jakąś niewytłomaczoną rozkosz w 
wstępie dochodzenia ła tw o mógł wytrą- duszeniu kobiet.
cić polic ję z w łaściwych torów i  uśpić Kreślimy zaledwie blady cień tego
jej energję na ła tw o zdobytych laurach. potwornego film u  sądowego, który w 
Lecz w zeznaniu Ludw ika Bieńkowskie- dniu wczorajszym przesunął się w sali 
go, —  bo tak się nazywa ten rzekomy posiedzeń naszego sądu okręgowego, 
zbrodniarz, pełno było takich bijących Rozprawie przewodniczył sędzia Herasi- 
w oczy sprzeczności, że władze bezpie- mowicz, przy stole sędziowskim zasie- 
czeństwa zwyczajnie osadziły go pod d li w charakterze wotantów sędziowie 
kluczem i przechodząc niemal do po- Nakonieczny i Pawelski. 
rządku dziennego nad jego zeznaniem, „Czy nie było presji ze strony poli-
w dalszym ciągu prowadziły dochodzę- c ji? ” —  zapytał świadka Gołembiowskie
n'e w innym kierunku. go sędzia Pawelski.

Jak ustalono, Tokarczykówna na k il-  Świadek kategorycznie oświadcza, że
ka dni przed śmiercią wybrała się w od n ik t z po lic ji nie wywierał żadnej presji 
wiedziny do krewnych we wsi Cisie, a ani w chw ili przyznania się W ojciechów 
6 czerwca wracała do rodzinnej wioski skiego, ani później, gdy Wojciechowski 
szlakiem Częstochowa — Kiedrzyn — sam doprowadził powiatowego komen- 
Biała —  Kamyk — Miedźno — Działo- danta po lic ji, podkomisarza M icke i jego 
S2yn- do owej sosny, pod którą Tokarćzyków-

Otóż k ilku  włościan w idzia ło ją na na znalazła tragiczny koniec, 
szosie w towarzystwie jakiegoś młodego — N ik t mnie nie b ił, ale g roz ili m i
człowieka w jasnem ubraniu i cyklistów pałkami.
ce na głowie i z plecakiem. —  Sędzia Pawelski. — Czy w idzia ł

Widziano ją przedewszystkiem koło pan pałki? 
edrzyna, P°tem koło B ia łe j i wreszcie — Oskarżony. Nie w idziałem , ale

zawiadowca stac ji M iedźno w idz ia ł ją m i grozili.
^tycznego dnia o godz. 9 wieczorem, Po chw ili świadek Gołem biowski u-

’fczmawiającą na stacji Miedźno z tym stępuje miejsca matce zamordowanej, 
“ "tym m łodzieńcem w jasnem ubraniu, która charakteryzuje tragicznie zmarłą

córkę, jako „bardzo grzeczną dzio łchę” , Jednym z ostatnich świadków byt 
która nigdy nie zadawała się z chłopca- sędzia śledczy Bogucki. W ojciechowski 
m i i była wzorowem dzieckiem . następnego dnia po aresztowaniu był ba

Jedynym materjalnym dowodem winy dany przez sędziego Boguckiego i cai- 
oskarżonego jest znaleziony na m iejscu kowicie przyznał się do winy. Po 8 
sznur, którym  zbrodniarz przywiązał gło dniach jednak poprosił go o powtórne 
wę ofiary do drzewa. Sznur ten najpraw przesłuchanie, na którem oświadczył, 
dopodobniej pochodził z plecaka Woj- że odwołuje wszystko, co poprzednio 
Ciechowskiego. To też sąd pośw ięcił zeznał
mu całą pełnię uwagi, badając szereg —  Kto wam teraz 'uwierzy? —  zapy 
świadków na okoliczność, czy i gdzie ta ł sędzia.
w idzie li oskarżonego z plecakiem po- Na te słowa W ojciechowski smutnie 
środku pleców i gdzie z plecakiem, się uśmiechnął i j e ś z c z e  raz 
przewieszonym ty lko przez jedno ramię, powtórzył, że zmuszony jest cofnąć 
Zaznania świadków dały wyniki nieko- pierwotne przyznanie się do winy. 
rzystne d'a oskarżonego. Jak się oka- N ie ulega żadnej wątpliwości, że to 
zało, do Miedźna szedł on z plecakiem cofnięcie przyznania się do winy nastą- 
pośrodku pleców, a o godz. 10 ej wiecz p iło  pod wpływem namowy towarzyszy 
w sklepie Woźniaka, gdzie w ychy lił dusz- celi więziennej.
kiem dwie szklanki zimnej wody, w i Pprok. Jarzębiński w dłuższem prze
dziano go z plecakiem na jednem ra- mówieniu, opierając się na doskonale 
m ieniu Sznurek w ięc m iędzy godz. 9 tą zgrupowanych danych przewodu sądo- 
a 10-tą wiecz. ta jem niczo przepadł. wego, dow odził winy oskarżonego. Wy-

Komendant posterunku Popów przo- wody przedstawiciela oskarżenia publi- 
downik Krajny zeznał, że na m iejscu cznego nabierają druzgocącej mocy w 
zbrodni zauważył ślady kró tk ie j lecz chw ili, gdy charakteryzuje on ponure 
gwałtownej walki. odmęty duszy oskarżonego. Czyn, doko-

Swiadek st. przodownik Banaśkie- nany przez W ojciechowskiego, nazywa 
wicz zeznał, że oskarżony przyznając on „m orderstw em  z lub ieżności" i cce- 
się do winy, nie ta ił tego, że już wie- nia go, jako eksplozję zwierzęcej nie- 
lokrotnie usiłował dokonać podobnego mai brutalności.
morderstwa. Lecz dotyohczas mu się to W konkluzji zimne jak stal stw ier- 
nie udawało. Pewnego razu napadł on dzenie brak jak ichko lw iek okoliczności 
na jakąś prostytutkę w Szydłowcu, lecz łagodzących i żądanie jaknajsurowszego 
ta okazała się silniejszą od niego i wyr wymiaru kary.
wała mu się. Takiem  samem niepowo- Oskarżony, który na wstępie rozpra- 
dzeniem zakończyła się analogiczna pró wy wymownie dowodził swej niewinneś- 
ba na Pomorzu. Chciał nawet udusić ci, tym  razem ograniczył się do k ilku  
swoją kochankę Florentynę Matusik, z tylko słów, pońownie oświadczając „jed  
którą zamieszkiwał w Częstochowie, nakże jestem n iew inny i proszę o unie- 
lecz za każdym razem, gdy spadał nań w inn ien ie ” .
atak szału, powstrzymywała go myśl, że Sąd odroczył ogłoszenie wyroku na
zbrodnia ta może się wydać. aastępny dzień do godz. 12-ej w po-

W tym  momencie oskarżony prosi o łudnie. 
głos i oświadcza, że policja zebrała wia Tytu łem  uzupełnienia persor.aljów 
domości z całego kraju o morderstwach oskarżonego należy zaznaczyć, że ukoń- 
o podobnem podłożu i usiłowała wmó- czył on 4 klasy gimnazjum w Radom- 
wić w niego, że jest sprawcą wszystkich sku. Posiada on dość płynną elekwen- 
tych mordów. cję i zdradza nawet pewien zasób czy-

— Zostałem zaaresztowany w ty lu  tap.ia. 
morderstwach i pod ciężarem tego o- Sąd skazał Bogusława W ojciechow-
skarżema kompletnie się załamałem.Nie skiego na 15 la t w ięzienia. m. f. 
wiedziałem, co mówię i jakie m i grożą
następstwa. Gdzie migdal dojrzewa.

Z dalszego przewodu sądowego słu- Five o clock u pani N iny udał się
chacze dow iedzie li się, że dochodzenie znakomicie. Prawdziwą atrakcją było 
przeciwko wspomnianemu Bieńkowskie- przybycie m łodz iu tk ie j pani Krystyny, 
mu zostało umorzone. Okazało się bo- która właśnie powróciła z W łoch. Z  
wiem, że przyznał się do zbrodni jedy- werwą opowiadała o wrażeniach z po- 
nie w tym celu, aby na kilka m iesięcy dróży.
schronić się przed głodem i nędzą w „N a jw ięce j jednak zadowolona jes-
więzieniu. tern z krótkiego pobytu na Capri. Prócz

Świadek podkom. M icke, były zastęp wspomnień o przecudnych widokach, 
ca kierownika wydziału śledczego w wywiozłam sekret prawdziw ie delikatnej 
Częstochowie, a obecnie kierownik wy- cery uroczych mieszkanek lazurowej 
działu w Skarżysku, w zwartych synte* wyspy.
tycznych rysach scharakteryzował prze- Otóż do mycia twarzy, szyi i ram ion 
bieg dochodzenia, przytaczając szcze- nie używają one mydła, lecz łusk i z 
góły iście upiornej spowiedzi zabójcy. m igdałów. Gaje m igdałowe spotyka się 

Bo jakiemś paradoksalnem zrządzę- tam na każdym kroku. Przekonawszy 
niem losu to badanie domniemanego za się że te łuski również i  mnie świetnie 
bójcy przez oficera po lic ji od pierwszej oczyszczają i wydelikatnia ją cerą, zabre 
chw ili przybrało charakter syczerej i łam trochę ze sobą. Jestem w rozpa- 
serdecznej spowiedzi człowieka, który czy, bo zapasy moje są na ukończe- 
otrząsnął z siebie ciemną moc zbrodni- n iu ".
czego szału i zapominając, że jego in- „N ie ch  się pani nie m artw i, pani 
terlokutorem  jest pelicjant, zaczął się Krysiu, —  przerwała pani domu, która 
spowiadać jak w konfesjonale. Opowie- przy swej zdrowej cerze wcale nie wy­
dzia ł w ięc, że matka odumarła go gdy gląda na to, że jęż poważnie przekro- 
m ia ł la t 13, S tał u wezgłowia konającej czyła Czterdziestkę. —  Migdałowe drze ' 
Z jednej strony było mu żal, że bezli- wa w Polsce nie rosną, m imo to bez 
tosna śmierć zabiera mu matkę, a z dru żadnego kłopotu  dostanie pani w każ- 
giej — słuchając ostatnich rzężeń kona dym składzie aptecznym znakom ite o- 
jącej, doświadczał jakie jś lubej rozko- trąbki m igdałowe firm y Antiba. Sama 
szy- je wypróbowałam i poznałam ich  zdu-

I ostatni, jakże charakterystyczny miewające zalety. Są to te same łuski 
rys: podkom. Micke, który teraz swemi migdałowe z Capri, odpowiednio sprepa- 
spokojnemi i logicznemi wywodami osa- rowane w naszem am bulatorjum  Antiba. 
cza oskarżonego jak w śm iertelnej mat- Służą one specjalnie do mycia de lika t­
ni, mówi, że wtedy, gdy badał oskarżo nej i w rażliwej cery i nowoczesne panie 
nego na posterunku w Popowie i Miedź stosują je stale ku w ie lkiem u swemu 
nie, chw ilam i zdejmowała go serdeczna zadowoleniu” .
litość nad Wojciechowskim. za nielegalny wyszynk napo-

I wreszcie przed sądem staje ojciec jÓW alkoholowych. Sąd grodzki roz 
oskarżonego, który pieszo przyszedł z poznawał sprawę zamieszkałego przy ul. 
powiatu kaliskiego i zeznaje, że oskarżo św. Rocha 9 Maksymiljana Otrembskie- 
ny by ł idealnym wprost chłopcem, któ- go, oskarżonego o to, że w roku 1934 
ry nikogo nigdy nie skrzywdził, litow a ł w m iejscu swego zamieszkania sprzeda- 
się nawet nad zwierzyną i ptactwem, wał wszelkiego rodzaju napoje alkoholo- 
matkę kochał nad życie i po je j śm ier- we w naczyniach zamkniętych, nie be- 
ci przez dłuższy czas nie mógł ochłonąć dąc do tego uprawniony. Sąd skazał o- 
z za û' skarżonego na 6 tygodni ąresztu.



4. „ S Ł O WO" Nr. 21.

Dziś w „ATUNTICU" największy film 
szpiegowski pt. „Pod fałszywą fiagą“ w rolach gł.: CharlOtta Sll- 

za i Gustaw Frohlich oraz „Na tropie złoczyńcy"
Z Chrześcijańskiego Cechu Fry 

zjerów. Dziś, w czwartek o godz. 20 
odbędzie się walne roczne zebranie 
sprawozdawcze w lokalu Okręg Tow. 
Rzem. (Aleja 9), na które zarząd za­
prasza wszystkich członków cechu.

Uruchomienie fabryki guzików.
Z pniem 21 bm. fabryka guzików przy
ul. Ogrodowej Nr. |6 6 ,  przyjęła do
pracy drugą połowę robotników, tak
obecnie zatrudnieni są wszyscy uprzed­
nio pracujący tam  robotnicy w liczbie 
180. Część robotników pracuje 6 dni 
zaś część 3 dni w tygodniu. Po wyre­
m ontowaniu maszyn, wszyscy robotnicy 
pracować będą 6 dni w tygodniu.

Z Teatru Miejskiego. Dziś poraź 
9 wspaniała komedja Słonimskiego „Le­
karz bezdom ny” z p. W. Malinowskim 
w roli głównej.

Próby z kapitalnej farsy Arnolda i 
Bacha „Pod zarządem przomusowym” 
dobiegają końba.

W rolach głównych wystąpią: p. p. 
Hanna Wańska, Roman Górowski oraz 
świeżo zaangażowany arsysta warszaw­
ski Zygmunt Tokarski.

4 Bata w ięzien ia  za zuchw ałą  
k radz ież  nocną.

Nauczyciel szkoły powszechnej we 
wsi Mokra Wojciech Stempor pewnej 
nocy lipcowej ub. roku nagle dobrze 
już po północy przebudził się ze snu i 
ujrzał w sypialni sylwetkę n ieznajom e­
go mężczyzny.

Nauczyciel nie stracił jednak przy­
tomności umysłu, szybko zerwał się z 
łóżka, zaświecił latarkę elektryczną i 
wyjąwszy z szufladki rewolwer, zawo­
łał: „Stój, bo będę strzelał!”.

Złodziej rzucił się do ucieczki, lecz 
nie poszło mu to tak gładko, gdyż p. 
Stempor, nie z ważając na to, że jest 
tylko w bieliźnie, puścił się w pogoń.

Złodziej wybiegł z mieszkania i po­
biegł polami naprzełajP. Stempor dziel­
nie dotrzymywał mu kroku. W pewnej 
chwili złodziej odwrócił się i strzelił do 
ścigającego nauczyciela.

Wywiązała się obustronna strzelani­
na, ostatecznie Stempor usłyszał jęki, 
lecz obawiając się podstępu ze strony 
przestępcy, zaprzestał dalszego pościgu, 
a potem przybrał do pomocy kilku lu­
dzi i udał się na poszukiwanie ranne­
go, lecz znalazł jedynie skradziony mu 
rower, kilkanaście par skarpetek i róż­
ne inne drobiazgi, porzucone oczywiś­
cie przez złodzieja, który sam zbiegł.

Dochodzenie wykazało, że owym 
nocnym  gościem był Władysław B ed­
narczyk ze wsi Zóraw (gm. Złoty Po­
tok) rodzony brat straconego w zesz­
łym roku w Poznaniu sprawcy mordu 
rabunkowego na osobie ks. Masłow­
skiego.

Bednarczyk podczas ucieczki ©trzy­
mał postrzał i zgłosił się do szpitala 
Najśw. Panny Marji w Częstochowie, 
gdzie też został aresztowany.

W kilka dni potem Bednarczyk zbiegł 
ze szpitala i został ujęty dopiero po 3 
miesiącach.

Wczoraj Sąd Okręgowy skazał go za 
zuchwała nocną kradzież na 4 lata wię­
zienia i za ucieczkę ze 6zpitala na 4 
miesiące więzienia.

Ujęcie kłusowników. Na polach 
w pobliżu cmentarza Kule przyłapani 
zostali na kłusownictwie: Stanisław Ka­
sprzycki, zam. przy ul. Warszawskiej 
270 i Alfons Suchecki, zam. przy ul. 
Warszawskiej nr. 306, którym odebrano 
fuzję, posiadaną nielegalnie. Obu kłu­
sowników pociągnięto do odpowiedzial­
ności karnej.

Trzy godziny między sierotkami.

Z w i ą z e k  Ż y d ó w  U c z e s t n i k ó w  w a l k o  N i e p a d i e g ł o ś ć .
Dnia 26 slycznia o fl. 2 p .p ., w  sa li Kina „LUNA"

U R K E  K A C H A L N 1 K

odcźyt p! t. §wiał lutizi uczciwych i podziemnych
w jęz y k a  żydow skim  o ra z  re c y ta c je  w języku po l­
skim  nieo g ło szo n y ch  jeszcze  w d ra k a  5«cia nowel.

I ogłoszenie.
Likwidator f i r m y  Handlowa Spółka 

Drzewa Sp. z ogr. odp. w likwidacji w 
Częstochowie zaw iadam ia, że o tw arta  zos­
tała likwidacja powyższej firmy i wzywa 
wierzycieli,  aby w ciągu trzech miesięcy 
od daty ostatn iego t rzec iego  ogłoszenia 
zgłosili swe w ierzytelności likwidatorowi.

L ikw idator  (—) P. BRAUN.

Wszystko dobre, co się dobrze koń­
czy. Gdy rozrzutność miejskiej gospo­
darki socjalistycznej obdarzyła Często­
chowę koszarowemi gmachami tak zw. 
„robotniczemi”, nie wiadomo było co z 
tym kosztownym a bezcelowym fan­
tem robić.

Dla robotnika mieszkania w tych do­
mach były zbyt kosztowne, dla inteli­
gencji pracującej i za kosztowne i nie­
dogodne. Takim właśnie pomnikiem roz 
rzutności i bezpianowości były przez 
długie lata do wczoraj, trzypiętrowe 
gmachy przy ul. Sobieskiego. Starano 
się je przebudować na szpital. Próba ta 
bardzo zresztą kosztowna, zawiodła, a 
włożone w przeróbkę sumy wchłonęły 
bezpowrotnie mury olbrzymiej tej bu­
dowli.

Dopiero teraz, dzięki bezsprzecznie 
rozsądnej i racjonalnej polityce obecne­
go zarządu miasta, iataine gmachy 
rozpoczęły służbę dla dobra społeczeń­
stwa: zainstalowano w nich miejski za­
kład wychowawczy dla sierot i podrzut­
ków i Stację Opieki nad Matką i Dziec­
kiem.

Znam niektóre wychowawcze insty­
tucje miejskie w Polsce, lecz przyznać 
muszę z dumą, że wysiłek włożony w 
uruchomienie tej nader pożytecznej in­
stytucji już teraz dał piękny wynik i 
wysunął Częstochowę pod względem o- 
pieki nad pokrzywdzonemi przez fos 
dziećmi na pierwszy plan. Wystarczy 
nadmienić, że cały ten trzechpiętrowy 
gmach całkowicie przeznaczony jest na 
zakład wychowawczy: parter zajęty jest 
dla niemowląt i dzieci do lat trzech, na 
szpital dziecięcy i gabinet lekarski, sie­
dziba troskliwego i świetnego specjali­
sty od chorób dziecięcych dr. Jaronia. 
Pierwsze piętro zajmuje młodzież z 
przedszkola, drugie — dziewczynki, a 
trzecie — chłopcy. Nawet piwnice wy­
zyskane są na pralnie, szwalnie, cero- 
walnie, kuchnie i magazyny.

Nie tresura, lecz hodowanie — oto 
pierwsze wrażenie, jakie odbiera zwie­
dzający zakład, gdy patrzy na roześmia­
ne, ufne i pogodne twarzyczki dzieci, 
które zła dola pozbawiła ciepła ogniska 
rodzinnego i pieszczot matczynych. Bo 
opieka miejska przygarnęła tu dzieci 
różnorodne i nawet z różnych stron Pol­
ski pochodzące i są tu sieroty bez ro­
dziców, podrzutki, dzieci odebrane z pod 
złej opieki przestępczych rodziców czy 
opiekunów, wreszcie maleństwa, których 
przyjście na świat okupione zostało 
śmiercią matek.

W obecnej chwili znajduje się w za­
kładzie 181 dzieci, w tern 61 dziewczy- 
czynek i 120 chłopców, z czego 85 sie­
rot i 89 półsierot i niemowlęta.

Podkreślić należy, że system wycho 
wawczy, oparty na systemie harcerskim, 
daje świetne wyniki i kształtuje tę bied 
ną dziatwę na dzielnych,a nadewszystko 
samodzielnych ludzi, przygotowując ją 
do walki życiowej starannie i troskliwie. 
Trzeba widzieć poważne miny i godność 
z jaką dzieciarnia traktuje swe codzien- 
nne obowiązki współobywateli tej dzie­
cinnej republiki. Niema tu przymusu czy 
niechęci przy spełnianiu choćby najcięż 
szych obowiązków domowych. Dzieci 
same utrzymują porządek, sprzątają sa­
le, utrzymują gmach w czystości, poma­
gają w kuchni, usługują sobie przy po­
siłku itd. Oczywiście ta bezpłatna po­
moc, jak to potwierdził doświadczony 
pedagog i serdeczny przyjaciel młodzie­
ży, p. nacz. Stała, jest często kosztow­
niejsza od pomocy płatnej. O przeróżne 
bowiem nieostrożności i szkody jest 
bardzo łatwo. Jednak jest to świetna 
zaprawa do wyrobienia w dziecku zami­
łowania do pracy i solidarności.

Drogi, które wiodą do zakładu są 
smutne, a często tragiczne: niemowlę
kilkudniowe, porzucone na śniegu, wpół- 
przemarłe i półżywe, jakaś sierotka błą­
kająca się po ulicach, porzucona przez 
rodziców, lub przywieziona przez złych 
opiekunów z innej nawet odległej miej­
scowości i zdane na łaskę miłosierdzia 
społecznego, wreszcie dzieci wychowy­
wane w przestępczem otoczeniu, w o- 
kropnych warunkach moralnych, a wy­
rwane stamtąd przez opiekę społeczną. 
Obecni wychowankowie rekrutują się

częściowo z Tow. Opieki nad Bezdom- 
nemi Dziećmi przy T-wie Opieki dla 
Chrześcijan i ze zlikwidowanego Żłobka 
PCK. w Herbach, Oraz podrzutków nie­
mowlęcych i małoletnich. Jednak mimo 
tej różnorodność) w zakładzie panuje 
atmosfera ciepła rodzinnego, zaufania 
do opiekunów, a nadewszystkiem domi­
nuje zdrowy wygląd dzieci i właściwa ich 
wiekowi ochota i wesołość.

Nie dostrzegłem w czasie trzechgo- 
dzinnego pobytu w Zakładzie dzieci 
przygaszonych, smutnych i odosobnio­
nych, lub dzikich, wilkiem spoglądają­
cych na obcych. Może i są tacy, lecz w 
gronie ochoczych zuchów i harcerzy, w 
otaczającym nas wianku uśmiechnię­
tych wesoło i rozbawionych buziaków, 
takich dzieci nie dostrzegłem. Chyba w 
szpitaliku — ale to jest normalne.

Dalszy ęiąg zamieścimy w jutrzej­
szym „Słowie".

fl. Zeikowicza, a rower pozostaw 
w sieni. Gdy po niedługim czasie wy 
szedł, zauważył brak roweru. O kra 
dzież podejrzani są mieszkańcy wsi 
Dobryszyce Kulka i Ozga. Zrozpaczony 
Biela powrócił do domu pieszo

Do akt Nr. Km. 1203/34.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w Radom 
sku U go rew. Wacław Woźniakowski zam. 
w Radomsku, przy ul. S todolnej N° 4, na 
zasadzie art. 602 K. P. C. obwieszcza, że  w 
dniu 13 lutego 1935 roku, od godzinie 9-tej 
odbędzie się l icytacja publiczna ruchomo­
ści, należących do W łodzim ierza S m oleń ­
skiego w  jego lokalu w  maj. W ojnowice, 
gm Gidle, składających się z biurka, bie- 
liźniarki, szafy bibljoteki, umywalni, kana­
py, komody, wolantu, bryczki, powozu i in ­
nych Na pokrycie należności Banku Gos­
podarstw a Krajowego w W arszaw ie  i in., 
oszacowanych na łączną sumę 1430 zł., k tó­
re  można oglądać w  dniu licytacji w miej­
scu sprzedaży w  czasie wvzej ozna'czonym.

Radomsko, dnia 21 stycznia 1935 roku.
Komornik W. Woźniakowski.

Wieczór odczytowy P.O.W. —
W piątek,j25 bm. o godzinie 7-ej wie­
czorem, w sali Rady Miejskiej (ul. Dą­
browskiego 14) odbędzie się wieczór od­
czytowy P. O. W. Wygłoszone zostaną 
dwa wykłady:

1) „Rosja w czasie wojny i rewo­
lucji — wygłosi p. Józef Gaczkowski.

2) „Człowiek a roślina” — wygłosi 
p. prof Hyla.

Wstęp bezpłatny.

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj, w 16 ym dniu ciągnienia 

4 ej klasy 31 Loterji Państwowej głów­
ne wygrane padły na następujące numery: 

Ciągnienie pierwsze i drugie.
Zł. 1.000.000 na nr, 72450.
Zł. 50.000 na nr. 157172.
Zł. 5.000 na nr. 76466 129911.
Zł. 2.000 na nry.: 12933 47078 60049 

88449 115847 153633.
Zł. 1.000 na nry.: 20687 31841 35030 

39723 39785 44169 47637 48708 54644 
66301 68591 74515 84220 98694 120071 
132450 164537 167277 171168 176602.

Podejrzani o dokonanie kradzie­
ży. Zameldował policji Cegiełka S te ­
fan, zam. przy ul. Mickiewicza Na 63, 
że w nocy na 23 b. m. skradziono mu 
z komórki 7 gołębi wartości 7 złotyoh. 
O kradzież tą podejrzewa Znojka Ed­
warda zam. pod powyższym adresem i 
Kowalczyka Zygmunta zam. na Strado- 
miu w młynie.

Ci sami sprawcy, w dniu 22 b. m. 
około godz. 23 wybili 6 szyb w oknie 
mieszkania Stefana Janowskiego zam. 
przy ul. Pułaskiego Na 80 oraz w miesz 
kaniu Leokadji Maśiankiewicz, przy ul. 
Pułaskiego Na 81.

Siostra oskarża brata o przy­
właszczenie. Do policji zgłosiła się 
p. Marjanna Wosinek (uh Łukasińskie­
go 36) i zameldowała, że brat jej, A n­
toni Wisinek (ul. Syrokomli 18) przy­
właszczył sobie naczynia kuchenne, 
prześcieradło i swetr, stanowiące jej 
własność. W sprawie tej policja wdro­
żyła dochodzenie.

Na Karnawał JAZZ-BANDOWA
Doskonale zgranych muzyków. Repertuar nut 
najnowszy. Cena przystępna. Adres: R. Ra­
czyński ul. Kazimierza 11 i F. Belof ul. Dem­
bińskiego 4 (daw. Pomologiczna).

Wladomaśn* m ilo w e .

Z RADOMSKA.
— 2 metry jęczmienia skradł 

Krawczyk. Jak  wykazało dochodze­
nie policyjne, sprawcą kradzieży 2 mtr. 
jęczmienia, u Maksymiljana Czajczyń- 
skiego ze wsi Zdrowa, gm. Rzeki jest 
Antoni Krawczyk z tejże wsi.

— Nieuczciwy robotnik. Bole­
sław Zatoń (Sienkiewicza 23) nie umiał 
zadowolić się otrzymanem wynagro­
dzeniem za swą pracę w hucie szkła 
„Marywala”: Chcąc podwoić swe zarób 
ki, kradł systematycznie szkło z huty.

Zawiadomiona o dokonywanej kra­
dzieży, policja przeprowadziła rewizję 
u Zatonia i znalazła różne szkło, po­
chodzące z kradzieży.

— Przyjechał na rowerze—wró­
cił pieszo. Biela Władysław, miesz­
kaniec wsi Woźniki przyjechał na ro­
werze do kol. Rozrazów w celu załat­
wienia swych osobistych spraw. Między 
innemi wstąpił do miejscowego kupca

Zmniejszyć, zwiększyć, poszerzyć.
Kierownictwo muzyczne Polskiego 

Radja pracuje obecnie nad zasadniczą 
przebudową tego działu tak ważnego 
w całej polityce programowej Radja.

Usprawniono przedewszystkiem dżia 
łalność wielkiej orkiestry radjowej, któ 
ra w tym roku podzielona będzie na 
dwie części. Spowoduje to nietylko 
możność urządzania przed każdą a u ­
dycją większej ilości prób, ale pozwoli 
na osiąganie innych efektów artystycz­
nych, niż to było możliwe przy dotych 
czasowej organizacji. Od czasu do cza 
su w godzinach popołudniowych u- 
mieszczane będą występy zmiejszonej 
orkiestry radjowej, co dotychczas prze­
ważnie było niemożliwe ze względu 
na przygotowywanie się orkiestry do 
audycyj wieczornych.

Równocześnie postanowiono zmniej 
szyć ilość recitali, zwłaszcza śpiewa­
czych, które nie cieszą się zbytnią sym 
patją słuchaczów. Zamiast nich Polskie 
Radjo nadawać będzia augycje zespo­
łowe, jak tria, sekstety, orkiestry man- 
doiinistów, orkiestry dęte i t. d. Już 
obecrlie takie zespoły zostały zorgani­
zowane, program zaś ich opiera się o 
przystępny repertuar dobrych kompozy 
torów. <

Kierownictwo muzyczne radja P° 
stanowiło również zmniejszyć ilość au- 
oycyj jazzowych na korzyść muzyki 
kameralnej.

Kobieta i język.
Po kilku miesiącach prób, w któ­

rych brali udział kandydaci na speake 
rów, portugalskie radjo „Emissora Na- 
cional“ wybrało kobietę speakerkę, któ 
rej głos zyskał ogólne uznanie wśród 
radjosłuchaczy nietylko miejscowych, 
lecz i innych krajów Europy. Wobec 
małego powodzenia, jakiem się cieszą 
speakerki w krajach anglo saskich, wy­
sunięto teorję, że do głosów kobiecych 
lepiej nadają się języki łacińskie niźli 
anglo-saskie. Jednakże  popularność ko 
biet speakerek we Włoszech, Hiszpanji 
i Portugalji jest może spowodowana 
jedynie rycerskością ludów łacińskich, 
którzy wolą alty i soprany od tenorów 
i basów.

■y
Pracownia mebli m

s ,
A

a

-j
Władysław Szyma a

USf

o
(Lift

CZĘSTOCHOWA
w

>
WW

ulica Rynek Wieluński Nr. 16. N

a
H Wykonywa m e b l e  wszelkiego a
O rodzaju od najskromniejszych >
a
A

do najwytworniejszych, %
UJ

W

ec o r a z  ROBOTY BUDOWLANE. ui



Nr. 21. „ S Ł O W O * 5.

SENSACYJNY PROCES

lekarzy Ubezpieezalni Społecznej w Radomsku.
Dr. Barylski uwolniony od kary.

Sensacją dnia w ub. p on ie dz ia łe k  
bYj p r o c e s ,  wy to czony pr ze z  dr.  Sam ue la  
^ b e ł s k i e g o  p rzec iw ko b. l ek.  obwodo­
wemu Ubezp.  Społ.  dr.  S te fanowi  B a r y ł  
sinemu i braciom Leon ow i  i J ano w i  
g mieciom.

Frekwencja publiczności, ze wzglądu  
as osoby w ystępujące w procesie  ol­
b r z y m ia ,  lecz na salę , z powodu jej szczu  
nłości,  dostało sią n iewielu ciekawych.

Pełnomocnikiem dr.  L u b e l s k ie g o  j e s t  
a(jw. Blum, o s k a rż o n e g o  dr.  B a r y l s k i e ­
go — adw. B yk ów  i osk. Km ie c ió w  —  
adw. Pół rola.

Na wstąp ię  r o z p ra w y  adw. P ó ł r o la  
jrzeka sią świ adków  dyr .  K a n c l e r a  i 
giidwika. Ns wn io se k  adw. Bluma, sąd 
w osobie sędz ieg o  Micha łka  p o s ta n o ­
wi} świadków ty ch  przes łuchać .  P o  od­
py lan iu  pr zez  sąd ak tu  osk arżenia ,  w 
którym dr. Lube lsk i  osk a rż a  dr .  B a r y l ­
skiego i L.  Kmiec ia o napad  n ie s p o ­
dziany w dniu 22 g r u d n i a  ub. r o k u  w 
porze wieczornej  na  podwórzu  Ubezpie  
.czalsi Społeczne j  i pobicie go, p o w o d u ­
jąc mu lekkie  usz kodzenie  ciała,  z akwa ­
lifikowane z a r t .  237 k.k., a J .  Kmiecia ,  
że był obecny na  mie jscu  pobicia —  
sąd przys tąpi ł  do p r zes łu ch ani a  osk.  
dr. Barylskiego,

Osk. d r.  B a ry ls k i  w swem zezn an iu  
stwierdza, że dr. L ub e ls k i  od d łuższe go  
czasu oskarża ł  go przed  władzami  prze-  
łoźonemi; a o s t a tn io  na  konf er enc j i  w 
związku z podz ia łem Ra do m ska  i po- 
wiata na r e jo ny ,  z a r zuc i ł  mu wobec  
naczelnego l e k a r z a  Ubezp ieeza ln i  S p o ­
łecznej w P io t r kow ie ,  d y r e k t o r a  Ubez-  
pieczalni, d e le g a t a  M in i s t e r s t w a  O p i e ­
ki Społecznej i w sz ys tk ic h  le kar zy ,  że 
nie wypełnia na leżyc ie  swych ob ow ią z ­
ków, gdyż c h o rz y  są  zad ługo  w s z p i ­
talu prze t rzymy wan i .  Na sk u te k  te g o  
zażadał od dr.  L. p i ś m ie nn yc h  w y j a ś ­
nień. W dniu 20 g r u d n i a  n a  zap y ta n ie  
dr. Bary lskiego,  k ie dy  o t r z y m a  ż ą da ną  
odpowiedź, o raz  po w y m ia n ie  zdań po­
między sobą,  d r .  L.  uży ł  pod a d r e s e m  
dr. B. wyrażenia :  „ ty  umysłowo ch o ry
człowieku". Czując  sią obrażony m,  w r a ­
cając z mi as ta ,  sp o tk a ł  os k a rżo n y ch  
Kmieciów i p ros i ł  ieb, by byli  św ia dk a ­
mi przy p rz e p r o s z e n iu  go p rz ez  dr .  L. 
Oskarżeni s po tk a l i  o skar życ ie la  p r z e d  
Ubezpieczalnią, gdz ie  osk.  dr.  B. zażą­
dał cofnięcia wypow iedz i an yc h  słów o- 
’ railiwych przez  dr .  L. Po n ie w a ż  dr .  L, 

te cofaął, u d e rz y ł  go w tw ar z ,  lecz 
ównież zos ta ł  ude rzony .  Z a p rz ec za  zaś 
łkoby os ka rż on y  L.  Kmieć  mia ł  dr .  L  
derzyć dw u k ro tn i e  w głową.

Osk. L. Kmieć  ( u r z ę d n i k  U r z ę d u  
Skarbowego) zezna j e ,  że dr.  B, p r os i ł  

by z b r a t e m  byli  świadkam i  przy  
odwołaniu p rz ez  dr.  L .  obe l żyw yc h 
tłów: „ ty  um ysł ow o c h o ry  człowieku®. 
Sdy przyszli  na  podwórz e  Ubezp iecza ł -  
tti, spotkali  dr.  L  , od k tó re g o  dr.  B, 
zażądał, ażeby odwołał  wypo wie dz ia ne  
słowa, a ponie waż  nie chciał ,  ud e rz y ł  go

w tw a r z .  W s k u t e k  ud erzeni a  s pa d ł  dr .  
L.  k ape l us z  na z iemią ,  k t ór y  L. Kmieć  
p od ni ós ł  i poda ł  mu. Wów czas  dr .  L.  
r zu c i ł  s ią  na dr.  B. i „zaczęl i  s ią  s z a ­
motać  za głowy®. Podcz as  s zam ot an ia  
zos ta ł  dr.  B. t ak  s i lnie  ud e rz on y  przez  
dr .  L.,  iż upadł  na  z iemią.  P e  po dn ie ­
s i en iu  go przez L. Km iec ia  udal i  s ią  
na  ulicą.

P o  zapr zys ię że ni u  świadków (w te m  
dr.  Lu b e ls k ie g o ) ,  k tó ry c h  wezwano w 
l iczb ie  12, z ezn a je  o sk a rżyc ie l  dr.  L u ­
be lsk i ,  k tó ry  podaje,  Se do w y rażen ia ,  
„ ty  umysłowo cho ry  człowieku® zos ta ł  
spowodowany  w y ra ż e n ie m  dr.  B. „pan 
j e s t  chory ,  pan ma gorączką®. Mim o­
w olny  śmiech  na  sali  pow s ta ł  p rzy  do- 
sadnem ok re ś le n i u  przez  dr.  L .  po tęg i  
u d e r z e n i a  go w tw a r z  p rz ez  dr.  B.: „ tak  
mnie  s i lnie uderzy ł ,  że mi s ią  i s k r y  po 
sypały®. Ze z n a je  dalej ,  że zos ta ł  ud e ­
r z o n y  prz ez  dr.  B. ezemś tw ard em ,  a 
o s k a rż o n y  L.  Kmieć  ud e rzy ł  go dw u ­
k r o t n i e  w g łową,  z&ś dr. B.  ud e rz y ł  
(dr .  L . )  p rawdo po dobn ie  podczas  o b r o ­
ny .  N as t ęp n ie  tw ie rdz i ,  że żąd an ie  dr.  B. 
odw ołania  obe lżywych słów, mia ło  m ie j ­
sce po t r z y k r o t n e m  ud e rzen iu  go. Po  
pobiciu mnie przez  dr.  B. — ze zna j e  
dr .  L.  — sz epn ą ł  mi os k a rż o n y  L. 
K m ie ć  —  „ j e s te m  świadkiem,  s p r a w a  
honorowa®. W 72 godziny  po zaj śc iu  
do w ie dz ia ł  s ią  d r .  L.  od św. K ancl er a  
i św.  Ludwika ,  że ty m  drugim,  k tó r y  
go u d e r z y ł  by ł  os ka rż ony  L.  Kmieć.

Świadek dr.  N iew iar ow ski  nic c ie ­
k a w e g o  do s p r a w y  n ie  wnosi .

Sw. d r  S ob rańsk i  zeznaje ,  że dr.  L. 
mówi ł  mu, iż wpakował  pa lec dr .  B. w 
nos  i w sk u te k  t e g o  z łamał sobie pazno 
kieć.  Czy dr .  L.  mówił ,  że go ud e rz y ł  
d ru g i  osobnik,  t ego  sobie nie p r z y p o ­
mina .

Sw. dr.  Ruziewicz  —  nic nowego 
do sp ra w y  n ie  wnosi.

Sw. dyr .  P o l i s iu ka  —  ob rona  s i ą  
z r z e k ł a .

Sw. K. Dawidówna  zezna je ,  że dr .  
B. mówi ł  j e j  o ude rzeniu  w tw a r z  dr.  
L ub el sk i ego .

Sw. L. Szmulewicz  —  że s ły sza ł  
g ł o s  dr.  L. „pan mnie  uderzył® i w ów ­
czas  „zaczę ło  dwóch uc iekać  i j a  t e ż  
uc iek łem,  krzycząc  policja®, co w y w o ­
ł u je  mimowolny  uśmiech  na  us ta ch  s ę ­
dz iego  i obecnych  na  sali .

Sw. R. R a p a p o r t  — nio now ego  n ie  
wnosi .

Sw. dyr .  K an cl er  zezna je,  że d r  L u  
be łsk i  mówi ł  mu, iż osobnik  wyższy  
(J.  Kmieć) ,  poda ł  mu ka pe lu sz  i zach o ­
wał  s ią  p® dż e n te lm e ń s k a .

Sw. Ludwi k  —  że w ro z m o w ie  z dr.  
L .  za raz  po zaj ściu,  dr .  L.  oświadczył ,  
iż w yższy  osobnik zachował  s ią p r z y ­
zwoicie.

Sw. R a tk ę  s tw ie rdza ,  że ja k o  czło­
n e k  Ubez .  Społ.  by ł  p e w n e g o  dnia u 
dr .  L.,  k tó r y  wyraz i ł  s ią  o dr .  B.  „ t e n  
id j o t a " .

Sw.  m g r .  M ac he r sk i ,  j ako  be zpośred  
ni świadek  i n c y d e n tu ,  j ak i  mia ł  mie jsce  
w Ubezp ieeza ln i  tesroż dn ia  o godz.  17, 
pom iędzy  dr.  L.  a dr .  B. p rzed  bójk ą  
na  podwórzu  U b ezp ie eza ln i  zezna je ,  że 
dr .  B. zwróc i ł  s ię  do dr. L. z z a p y t a ­
niem, k iedy  o t r z y m a  wyj a śn ie n i e  na 
swoje  pismo. Na to dr.  L.  odrzekł ,  że 
w y ja śn ie n i e  to pr zy szy k o w u je ,  z a c h o w u ­
jąc  s ią  p r z y t e m  le kc ew ażą co  w s t o s u n ­
ku do dr.  B. Wów czas  dr.  B . „ j a  mówią  
do p a n a  urzędowo®, dr .  L.  „ j a  te*  p a ­
nu  odpowiadam urzędowo®, dr.  B. „nie 
panu,  a  panu doktorowi®, dr .  L.  pan 
może  swoim dz iec iom zwracać  u w a g ę “ . 
Na  to dr.  B. „pan  chyba  j e s t  chory ,  
pan  ma gorączką®,  a dr. L.  „pan  j e s t  
umysłowo chory®. 2d g r u d n i a  s łyszał  
od dr.  B.  że już  s ią  za ła tw i ł  z dr .  L.

Sw. Bu tk ie w ic z  nic no wego  do s p r a ­
wy n ie  wnosi .  P o  p rzes łuchani u  św ia d ­
ków, sąd p o s t a n o w i ł  zbadać l e k a r z a  p o ­
wia towego ,  d r.  P o s t o l k ą  w c h a r a k t e r z e  
eks pe r t a ,  czy o b ra ż e n ia  zadane  dr.  L „  
pod ane  w św ia d ec tw ie  le k a r s k ie m  z a k ­
wal i f ikować z a r t .  237 czy 239 K. K. 
Dr.  P os to lko  s tw ie rd z a ,  że o b ra żeni a  te 
n a le ż y  zakwal i f ikować  do k a te g o r j i  u sz ­
ko dzeń  lekkich  z a r t .  237.

Na te m  przew ód  sądowy zamknię to .
Adw. Blum w swej mowie  oska rży-  

c ielakiej ,  tw ie rd z i ,  że w podobny spo ­
sób za ł a tw ia j ą  s p r a w y  s t r k g a n ia r z e ,  a 
n ie  lu d z i e  z ak&demickiem wyksz ta łcę  
n iem oraz,  że by ła  to napaść,  a n ie  z a ­
ła tw ie n i e  h o n o r o w e .  Mówiąc o o s k a rż o ­
nym J .  Kmiec iu ,  tw ier dz i ,  że pom ocnic ­
two j e g o  w yr aża ło  s ię w tem,  że był  
obecny  na  mie jsc u  pobicia,  zaś osk.  L.  
Kmieć  współdziałał .

Adw. Byków wykazał ,  że ze s t r o n y  
dr:  B a ry ls k ie g o  b y ł a  konieczna  r e a k c j a  
na  ob razę ,  by ł a  to  r e k o m p e n s a t a .  Wy 
kaza ł  j e dn o c z e śn ie ,  że dr .  L. n ie ty lko  
ob raz i ł  dr .  B. l ecz po nadto  go pobił .

N a s tę p n ie  zb i ja ł  kwal i f ikac ją o b r a ­
żeń,  za da nych  pr zaz  dr.  B., wykazując ,  
że w ty m  w y p a d k u  sąd ma do czynien ia  
z c rt .  239, a n ie  237 K K. P on adt o  osła 
bi ł  zezn an ie  dr .  L. ,  k t ó r y  zeznał ,  że zo 
s t a ł  ud e rzo n y  z ty łu.  „A co rob i ł  t e n  
pa lec w nos ie ,  o k t ó r y m  s ią  chwal i ł  
p rzed  dr .  Sobrańskim?® —  p y t a  adw. 
Byków.  „ U d e r z e n i a  z tyłu ,  palec  w no­
sie,  j a  t ego  n ie  rozumiem,  ja  chc ia łbym 
widz ieć  ta k ą  f igurą®— mówi adw.  B.

Adw. P ó ł r o l a  zaznacza  na  ws t ęp i e ,  
że  w h i s t o r j ą  są dów  nie  będz ie  s ią  ba­
wił,  l ecz p r z y s t ą p i  do faktów.  J e d n o c z e ­
śnie po d k re ś l a  dz iwn e  zachowanie  się 
Dr .  L.  na sali  sądowe j ,  w y ra ż a ją ce  s ią  
w y k rzyw ia ni em  us t ,  odw ra cani em  s ię  w 
s t r o n ą  sal i  i r o b i e n i a  dz iwnych  min. 
Zaznacza  pr ze to ,  że zńch ow aa ie  to j e s t  
wie lce  n i e t a c t k o w c e  i twier dz i ,  że nie 
dz iwi łby  się,  g d y b y  w t a m t y m  wypadku 
j e g o  mocodawca  sp ro w okow any  —  ud e ­
r zy ł  go. P r z y p o m i n a j ą c  zezn an ie  św. 
dyr .  K anc le ra ,  p y t a  s«ę, czy za to  pos ta  
wił  J .  Km iec ia  na  ławie o ska rżony ch ,  
że s ię  zachow yw ał  po dź en te lm eósk u .  
Z tego  w yn ik a  —  tw ie rdz i  adw. P ó ł r o ­
la  —  że o s k a r ż e n i e  to było t a k t y c z n e m  
po su n ię c ie m ,  aż e b y  pozbawić  dr .  B. 
św iadka .  N a s t ę p n i e  w yka za ł  su b je k ty w -  
ność  zezna ń  dr.  L ub el sk i ego ,  do czego
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Problem 
ciężkiej wody“ .

Tegoroczną nagrodą Nobla z dz ie ­
dziny fizyki otrzymał amerykański  u- 
czony chemik Lewis  Grey za prace ba 
dawcze nad z a gadn ie ni em  t. zw. „c ięż­
kiej w o d y “. Jest  to jedno  z najciekaw  
szych zagaidnień, które pasjonuje  dzi­
siejszy świat fizyki —  bo wi em  łączy  
°no sią ściśle z nierozwiązanym d o ­
tychczas defini tywnie prob le m em  pro­
mieniotwórczości .  Od czasu ni ezmier ­
n e  doniosłych prac badawczych na- 
S2ej rodaczki Marji Curie-Skłodowskiej  
nad emanacjami  radu, promieniotwór­
czość wzbudziła og rom ne  za in te reso ­
wanie w świec ie  nauki. Razs po raz 
^ lej dz iedzinie pojawia się nowa s e n ­
sacja.

Jedną z takich właśnie  sensacyj  
J a k o w y c h  —  to problem „ciężkiej

Cząstec zk a  zwykłej  wody,  jak wia-  
onno, sk łada  s ię  z dwóch a t o m ó w  wo  

, 0ru j je d n e g o  a to m u  tlenu. Cząstecz-  
a -ciężkiej wody" ma również taki 

Sa™ s k ła d  chemiczny,  lecz w ty m w y ­
padku oba a to m y  wodoru są inne,  niż

poprzednio  są to t.zw. atomy „c iężkie­
g o  w o d o r u ”. Różnią s ię  o n e  od a t o ­
m ó w  zwykłego  wodoru, m im o  takich 
s a m y c h  zewnętrznych właśc iwośc i  c h e ­
m iczn yc h c iężarem i o d m ie n n ą  w e ­
wnętrzną budową jądra. We dł ug  Bohra  
at om  nor malnego wodoru składa się  
z n i e r u c h o m e g o  protonu czyli  jądra 
nae lektryzowanego dodatnio oraz wiru­
ją ce g o  wokół  niego  elektronu, t. j. p o ­
z b a w io n e g o  cech materjalnych ładun­
ku u je m n e g o .

Do ostatnich czasów przypuszczano,  
że  a tom  wodoru jest n ie z m ie n n y  i b u ­
dow a jego w żadnym wypadku nie uie  
ga zmianie.  Dopiero tegoroczny laureat  
nagrody Nobla Lewis  Grey odkrył,  że  
m o g ą  istnieć atomy wodoru o n iec o  
o dm ie nn ej  budowie .  Atom wodoru  
Grey'a składa się z dw óc h jąder i j ed ­
n e g o  elektronu,  prayczem jedno  z ją­
der jest  proton em,  to znaczy  jest  o b ­
darzone  ładujnkiem dodatnim,  drugie  
zaś  jest neutr one m czyli jądrem bez  
ż a d n e g o  ładunku.  Atom Grey'a został  
wytworzony w czas ie  bombardo wan ia  
a to m ó w  nor malnego wodoru jądrami  
helu,  czyli t. zw. promieniami  Alfa,  
wydzie lanemi  przez rad.

Atom „c iężkiego wodoru® powstaje

f e t a m i  izolacyjne i wodoszczelne.
M I T *  1 ś r o d e k  izo lacy jny  

fitLtLPS BaMks’a a  3 ■■ do  z a b e z p i e c z e n i a
o d  w ilgoc i  ś c i a n ,  su f i tó w ,  p o d łó g ,  pod tynki.

ROMANIT III. w o n n y  o c h r a n ia  
o d  g n ic ia ,  p r ó c h n ie n ia ,  n iszczy  d o s z c z ę tn i e  
g rzyb  na d r z e w i e ,  m u r z e  i t  p.

i $ f l l  S T U  wys °k o w a r to śc io w y  pro  
O & is w lU r iŁ a l  1 s s  d u k t  izo lacy jny ,  szybko  
s c h n ą c y ,  n i e  p r z e p u s z c z a ln y  d l a  w ilgoci  i 
w o d y  —sto so w a n y  na  z im n o  b ez  r o z g rz e w a ­
n ia  i t rw a le  z a b e z p ie c z a  b u d y n k i ,  zb io rn ik i ,  
t a r a sy ,  d a c h y  b e to n o w e ,  p a p o w e ,  b l a s z a n e ,  
k o n s e r w u j e ,  u s z c z e ln i a ,  o su s z a  p iw n ice ,  
w z m a c n ia  b e to n ,  m u r ,  c h r o n i  p r z e d  w p ły ­
w am i c h e m ic z n e m i ,  a f m o s f e r y c z n e m i ,  k w a ­
sów  i a lka l ij .
1 IPS I L ?  b e z s m o ło w c o w y  d o  p rz y k le ja n ia  
S m t S j j J l r k  p o s a d z k i  k le p k o w e j ,  t e r r a k o to -  
wej, papy i f i lcu  b i tu m ic z n e g o ,  d o  b e to n u ,  
d rz ew a ,  ż e la z a

d ° m 'e s z k a  do c e m e n tu ,  t a -  
O C S * Ł ® J B  m u je  i a b s o l u tn i e  n i e  p r z e ­
p u s z c z a  w o d y

im p r e g n o w a n a  do  fa b ry k a c j i  wóz- 
d? Im 8 , 0  ków, p l a n d e k  w o d o s z c z e ln y c h .

i z o la c je  do  w o d o c iąg ó w  
i l t l l  i k a n a l i z a c j i ,  k o t ł ó w ,
z b io rn ik ó w  i tp .

W y łą c z n ie  s p r z e d a je  p o  c e n a c h  
p r z y s tę p n y c h  f ir m a

„Haterjały BudowIane“Sp.zo.o.
C zęstochow a, Alaja W olności 43-47.

U d z ie l a m y  b e z p ła tn y c h  p o r a d  t e c h n ic z n y c h

z dwóc h a t o m ó w  zw y k łe g o  wodoru w 
s po só b następujący .  Wodór,  jako gaz,  
składa się z odd zie ln yc h cząsteczek  z 
których każda z łożona jest  z dwóch  
a t o m ó w  wod oru.  W czasie  g w a ł t o w n e ­
g o  zderzenia s ię  takiej cząsteczki  z 
jądrem helu je d e n  z dw óc h e lektro­
nó w cząsteczki  wodoru wp ada  w k t ó ­
rykolwiek proton i neutral izuje go,  
wsku tek c z e g o  zamiast  2 e lektronów i 
2 protonów w c z ą s teczc e  wodoru otrzy 
m u je m y  po zderzeniu  jeden e lektron,  je 
d en  proton i j e d e n  neutron.

Z cząsteczki  zatem stworzył  s ię w  
ten s p o só b  je d e n  ni ep odz ie ln y  atom.  
Atom ten ,  p o n i e w a ż  c iężar  j ego  jest  
z na czni e  w ię k sz y  od c iężaru normalne  
go atomu,  na zw a n o  a t o m e m  „ciężkie­
go wodoru®. Ta ki e  a t o m y  „c iężki ego  
wodoru" w po łączen iu  z t lenem t w o ­
rzą cząsteczki  „ciężkiej  wody®. O c z y ­
wiśc ie  woda w ten s p o s ó b  utworzona  
p os ia da o d m i e n n e  w ła śc iw o śc i  f i z y c z ­
ne. J e s t  prz ede wszyst kie m c ięższa  od  
w o d y  zwykłej oraz po s ia da o d m i e n n e  
temperatury  wrzenia i zamarzania .  
Mianowic ie  „c iężka woda" zamarza d o ­
piero  w tem peratur ze  -j-3,8°C, a wrze  
w temperatur ze  -j-101,42°C.

T. Wolnicki.

n awiąz ują c  mówi:  n ie  chcę  up rzedzać  
faktów,  lecz role  m o g ą  s ię  zmienić  i ci 
co są dzisihj o skarżonym i ,  m o g ą  być  o- 
skarżyc i e lami ,  zaś o s k a rż y c i e l  może  być 
oskarżony .

O godz.  18 m. 15 sąd wyda ł  wyrok,  
mocą k t ó re g o  uzna ł  dr.  B a ry ls k ie g o  
winnym spowodo wania  le k k ie g o  uszko ­
dzenia  ciała,  lecz u a  mocy ar t .  239 K. 
K. § 2 od k a r y  uwoln ił  go. Kosz tami  
p o s t ę p o w a n ia  obciążył  osk arżyc ie la  dr. 
L ub el sk iego ,  L e o n a  Kmiec ia  uzna ł  w in ­
nym, że spowodował  dr.  Lu b e l sk ie m u  
l ekkie  usz kodzenie  c iała przez  d w u ­
k r o tn e  ud e rz e n ie  go w g łowę za co ska  
za ł  go na  60 z i. g r z y w n y  lub dwa t y ­
go dn ie  a re sz tu ,  zaś J.  Kmiec ia  sąd u- 
n iewinni ł .

Słowo sportowe
Z w alnego zeb ran ia  Kiel. O Z. P. N.

Wobec tego ,  *e końcowy us tę p  p r z e ­
m ó w ie n ia  p.  d r  P i l t z a  z a s ł u g u j e ,  ze 
w szech  m i a r  na  uw a g ę  i że j e s t  on 
k w in te s e n c j ą  ca łego  p rż em ów ie ni a ,  u w a ­
żamy za s to s o w n e  p rz y to c z y ć  go do­
s ł ownie .

W  roku  ubieg łym  p o s ta no w i l i śm y  
dołożyć wsze lk i ch  s t a r ań ,  ażeby  w y s u ­
nąć  p i łk a r s t w o naszego  o k rę g u  na j e d ­
no z czołowych mi e js c  w Polsce ,  k tó r e  
s ię  mu s łuszn ie  należy.  T e n  plan i to 
życzenie  n ie  zos ta ło  spe łn ion e .  Dorobek  
ok re su  spra w oz daw cze go  j e s t  n i e w ą tp l i ­
wie znaczny ,  zd a j em y  sobi e  z te g o  s p r a  
wę ,  a le  na szy ch  apo r to w ych ambicyj  
nie zaspokoił .  J eże l i  wciąż  j e s z c z e  źle 
dz ie je  s ię  w Po lsce ,  j e ż e l i  o t acza  nas  
i p r z e r a ż a  zb y t  wie lk a  i lość młodzieży,  
k t ó r ą  czeka  w yk ol e j en i e ,  j e że l i  k a ż d ą  
s z c z e rz e  społ eczną  pr acę  p a r a l iż u j ą  
przede w sz ys tk ie m  ludz ie  bez woli  i 
c h a r a k t e ru ,  ludz ie n ie doł ężni  dla d r u ­
g ich  i dla s ieb ie ,  to mus imy w p i e rw ­
s zym  rz ę d z i e  przeszczepić  na nasz  g r u n t  
t r a d y c j e  wie lk ic h  na ro dó w sp e r to w y c h ,  
ale tak,  żeby  spo r t ,  a zwłńszcza s p o r t  
p i łkar sk i  n ie  był  udz ia łem j e d n o s t e k  u- 
p rz yw i le jo w any ch ,  a le  żeby p o rw a ł  i 
w chłoną ł  masy,  j e dny m słowem całe 
s po łe czeńs tw o. "

Ju ż  po ogł oszeniu  w yn ik u  komis j i  
s k r ó ta c y jn a j ,  można  było zauważyć ,  że 
o br ady  b ę d ą  s ię odbywały  w a tm o s f e ­
r z e  na p rężo nej ,  gd y ż  k w e s t j a  uzwy- 
cz a j n ie n ia  n ie k tó r y c h  klubów,  wywoła ła  
b. żywą d y s k u s ję  i d łu got rw a łą ,  k t ó r a  
pomimo rz eczo w eg o  w y ja śn ie n ia  przez  
p. d r.  P i l t z a  nie us tawała .  Dopie ro  na  
wn iosek  p. Malca pr zewodni czący  z e b r a ­
n i a  z a r ządz a  p ięciu m i n u t o w ą  p r z e r w ę  
i u s t ę p u j ą c y  za rz ą d  okręgu  odbył k r ó t ­
k ie  zebran ia ,  na  fctórem uzwycza jn iono  
p a r ę  klubów, aby p r z e d s t a w i c i e l e  ich 
mo gl i  p rz em aw ia ć  i g łosować .

N a s tę p n ie  t r e ś c i w e  s p r a w o z d a n i e  
z łożył  p. H  Malec j ako  s e k r e t a r z  o k r ę ­
gu  1 kap i t a n  związkowy.

S p raw oz dan ie  ka so w e  zda ł  p. M. Ka-  
nus.  P r o t o k ó ł  komis j i  r e w i z y j n e j  głosi ,  
że zna la z ł a  ona  w szy s t k o  w n a l e ż y ty m  
po rz ądku  i ud z ie la  a b s o lu to r j u m .  Saldo 
n a  dz ień  20 bm. wyno s i  1489 zł. 55 gr.
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j e s t  to saldo, j a k i e g  Okręg  nie n o to ­
wał od dawien dawna.

Bardzo drobiazgowe sprawozdanie 
złożył przewodniczący Wyda. G. i D. 
p. Boi.  Szmerd t  zaznaczając ,  źe na t e ­
r en ie  tut .  Okręgu ro zeg ra no  1119 m e­
czy, boisk j e s t  44 na 91 klubów. Mistrz.  
Okręgu zdobyła Unja  (Sosnowiec),  wice 
mistrz.  B rygada  (Częs tochow a) .

W dyskusji  zabiera l i  głos:  p. Git-
ler (Makabi) zaznaczając ,  źe Wydz.  G. 
i D. w swych o rzeczeniach  był j ed n o ­
s tronny.  P. Sztrausm&n w imieniu pod- 
okręgu Radomskiego,  k ry ty k u je  za rz ą ­
dzenia i orzeczenia Wydz.  G. i D., zaś 
pod adresem p. dr. P i l t z a  mówca ski e­
rował słowa szczerego uznania.

Idź. Dickman poruszył  kwest ję dnia 
P .Z.P.N. ,  t rene ra  i k a r t  zgłoszeń g r a ­
czy, zaznaczając, Ze t e r m in  dniń P.Z.P.N. 
był niefortunny. Co do t r e n e r a  to Za­
rząd Okręgu winien s i ę  postarać,  aby 
t r e n e r  przyjeżdżał  w sezonie letnim, 
lub też wiosennym, a nie jes iennym.  
Kar ty  zgłoszeń graczy winien Okręg 
odstępować klubom w cenie 10 gr. ,  a 
nie 20  gr.

Kpt  Kotołowski w imieniu podokrg.  
Kielce, odczytał  uchwałę  zebrania Za­
rządu podokręgu,  k t ó r y  uważa pozosta­
wienie siedziby nadal w naszem mieś­
cie za szkodliwe.

P. Bluszcz (dowódca opozycji) w 
imieniu podokręg.  Zagłębiowakiego wy­
kazuje pewne niedociągnięcia  organiza­
cyjne tut .  władz. Przemawial i  jeszcze 
pp. Jung,  Rosenblat t  i inni.

Wyczerpujących wyjaśnień i odpo­
wiedzi udzielali pp. dr .  Piltz,  Szmerdt,  
Kanus i Malec, wykazując,  że zarząd 
czyni wszystko,  aby sprawy  były nale­
życie załatwione.  P. Kosmala nawiązu­
jąc do udzielonych wyjaśnień poszcze­
gólnych członków ustępującego  zarządu 
stwierdza,  źe k r y ty k a  jego przedmów­
ców nie była rzeczowa i s tawia wnio­
sek o udzielenie absolutor jum ustępu­
jącemu zarządowi,  co zebrani  uchwalają.  
— Składki na rzecz Okręgu pozostają  
w dotychczasowej  normie,  natomias t  
wprowadzono inowację ,  źe  zostały u- 
chwalone opłaty odwołań od orzeczeń 
Wydz. G. i D. do wyższych instancyj 
w wysokości dla kl. A. — 7 zł. 50 gr. ,  
dla B kl. 5 zł., C kl. 2 zł. 50 gr.  Wnio 
sek o przenies ienie K. S. Myszków do

M. K O H N
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Mafźansze źród ło  zakupu  
™ t o w a r ó w  tolawainycłt
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P o le c a  w wielk im  w y b o rze  płótna: ko szu lo w e ,  obrusow e,  prześc ieradlow e ,  na r ę c z n i ­
ki, wsypy, podpinki z n a j le p sz y c h  firm: Żyrardów, C zeczow iczka ,  W idzew i innych
Ceny b, przys tępne.  oraz zagraniczne- Obsługa sol idna.

UWAGA: P r z y  z a k u p ie  w yp ra w y  ś lu b n e j  — s p e c j a ln y  rabat .

Międzynarodowa
irnja cyganów.

kl. A. upadł, na tomias t  walne zebranie 
poleciło nowemu zarządowi powiększyć 
ilość klubów kl. A. w Kielcach do

dziów P. N. Dziękując delegatom klu­
bów za wzięcie udziału w obradach
przewodniczący zamknął zebranie.

pięciu.
Kulminacyjnym punktem walnego 

zebrania  był wniosek W. K. S. Kielce 
(do czego przyłączyły się również i 
kluby podokręg.  Zagłębiowakiego) o 
przenies ienie siedziby okręgu z Często­
chowy do Zagłębia.  Wniosek ten  j e ­
dnak nie uzyskał  nawet zwykłej więk" 
szóści gdyż 62 przeciw 70. Dowodzi to 
tego,  że kluby są zadowolone,  że s i e ­
dziba Okręgu znajduje się w naszem 
mieście,  jak  również są zadowolone z 
pracy Zarządu Okręgu.

Wobec odmowy przyjęcia kandyda­
tury prezesa przez  p. dr. Pil tza,  k tóry 
odmowę motywuje zajęciami zawodowe- 
mi na prezesa  okręgu powołano p. inż. 
Bi jasiewicaa zaś na członków p. p.: 
Szmekla, Kanusa,  Burjana,  Śzmerdta,  
Biede,  Zajdę i Sowałę.  Na przewodni­
czącego Wydz. G. i D. p. sędziego Tad. 
Miszewskiego, na członków pp. Witko­
wskiego,  B iru ek ieg o,  Birenholca,  Brzo­
zowicza, Szadkowskiego i Jędrzejkie-  
wicza.

Komisje rewizyjną  w osobach pp.: 
dr. P il tz,  Dziuba i Markowicz Sal.

Delegatami  na walne zebr.  P.Z.P.N. 
są pp.' inż. Bijasiewicz,  sędzia Misze- 
wski i Kanus.  Kadencję dla graczy prze 
dłużono do 1.3 1937 r. Uchwalono ró ­
wnież s tworzyć podokręg Częstochow­
ski, jak również, że ns  mecze pi łkar­
skie będą mieli wolny wstęp tylko ci 
sprawozdawcy sportowi,  k tórzy będą 
mieli legi tymacje  poświadczone przez 
Związek Publicys tów i sprawozdawców 
sportowych lub też  przez władze tut.  
okręgu.  Za zasługi położone dla dobra 
tut.  pi łkars twa postanowiono p. dr. Pil- 
tzowi nadać godność członka honoro­
wego Kiel. O.Z.P.N. Również walne ze­
branie wypowiedziało się za znies ie­
niem autoaomji  Polskiego Kolegjum Sę­

K a e s.

z  k r a j u .
Straszliwa zawartość

sKórganej teczKi.

W Czerniowcach odbędzie się w a»j 
bliższych dniach kongres  cyganów z 0s 
łego świata,  na który cygani 9 państw 
europejskich,  Stanów Zjednoczonych 4 
P. i 3 państw poł. amerykańskich wj. 
syłają po 3 delegatów.

Na kongresie zostanie zawiążam 
międzynarodowa unja cyganów, której 
celem będzie obrona interesów cyganów 
sprawy obywate ls twa i sprawy paszp0j, 
towe. Przewodniczącym kongresu jest 
prezes  rumuńskie j  delegacji  Lazuriea, 
Na kongres  przybędzie zamieszkały ^  
Polsce „król cygański"  Michał Kwiek.

Do rolnika Nowackiego w Węglewie 
pod Poznaniem przybyła w odwiedziny 
s ios t ra  s łużącej Nowackich, Mar ta  Hil- 
degard,  k tóra  przyniosła ze s*obą wielką 
wypakowaną walizę. Wzbudziło to po 
dej rzenie Nowackich, którzy korzysta­
jąc z nieobecności Hi ldegard,  zaglądnęli  
do walizy i ku swojemu wielkiemu prze 
rażeniu zobaczyli w niej zwłoki dwóch 
niemowląt.  Nowaccy zawiadomili o swem 
odkryciu policję, k tóra  aresztowała Hil- 
degardę.

Jak  się okazuje,  w dniu 27 grudnia 
Hi ldegard powiła w mieszkaniu niej.  
Ignasiaka w Poznaniu  bliźnięta,  przy­
czepi oboje zamordowali  noworodki,  % 
nas tępnie Hi ldegard zapakowała je  do 
teczki i usiłowała zwłoki ukryć gdzieś,  
co się jednak  nie udało. Ignas iak zbiegł 
Pol ic ja wszczęła poszukiwania.

r a d j g .

Wybuch w łaźni.
W łaźni przy ul. Tatarskiej  w Wil­

nie zdarzył się nieszczęśliwy wypadek. 
Podczas uszczelniania smołą zbiornika 
do wody, umieszczonego na s trychu do 
mu, nastąpi ł  wybuch benzyny.

Właściciel łaźni Antoni aokołowsfei 
oraz t rzech robotników, znajdujących 
się wraz 2 nim w zbiorniku,  zostało 0- 
garnię tych płomieniami, odnieśli oni po­
ważne poparzenia.  Na miejsce wypadku 
przybyło pogotowie ratunkowe,  k tóre 
ooat izyło  Sokołowskiego,  Porucewicza,  
Matukę i Zielonkę,  poczem przewiozło 
ich w eiężkim s tanie do szpitala.

W A R S Z A W A  25 s t y c z n i a  
6.45 P i e ś ń .  6.50, 7.08 7.25 M uzyka po. 

r a n n a ,  (p ły ty ) .  6,52 G im n a s t y k a .  7.15 Dzien­
n ik  p o r a n n y .  7.35 C h w i lk a  p a ń  d o m u .  7,40 
Z a p o w i e d ź  p r o g r a m u .  7.50 K o n c e r t  rekla- 
m o w y  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  12 00 H ejnał  z 
K r a k o w a .  12,03 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o i .  12,05 
C o d z i e n n y  P r z e g l ą d  P r a s y  P o l s k i e j .  12.10 
F a n t a z j e  o p e r e t k o w e  (p ły ty ) .  12.45 „Pokarm 
m a tk i  — p o d s t a w ą  z d r o w i a  u  n iem owlęcia*,  
w y g ł .  dr.  G r o m s k i .  13.00 D z i e n n i k  południo­
w y .  13.05 U t w o r y  s a l o n o w e  ( p ł y t y ) .  15.30 
W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l s k i m  15.35 Prze 
g lą d  g i e ł d o w y .  15.45 K o n c e r t  z  Katowic, 
16.25 K o n c e r t  z  W i ln a .  16.45 A u d y c j a  dla 
c h o r y c h  z e  L w o w a .  17.15 R e p o r t a ż  z Kra­
k o w a  17.50 P r z e g l ą d  w y d a w n i c t w .  18,00 
W i a d o m o ś e i  r o l n i c z e . 18.10 Z y c i e  kulturalne 
i a r t y s t y c z n e  s t o l i c y .  18.15 M u z y k a  tanecz­
na .  18,45 „ O c h r o n a  p r z y r o d y  i łowiectwo*,  
w y g ł .  prof .  J. D o m a n i e w s k i .  19.00 Recital 
ś p i e w a c z y  S t .  M i l e r o w e j .  19.20 Pogadanka 
a k tu a ln a .  19.30 U t w o r y  n a  s k r z y p c e  (płyty). 
19.45 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  19,50 Wia 
d o m o ś c i  s p o r t o w e .  20.00 „Jak s p ę d z i ć  świę­
to? 20.05 P o g a d a n k ę  m u z y c z n ą  w y g ł .  prof, 
K. S t r o m e n g e r .  2015 K o n c e r t  s y m f o n . z  Fil- 
h a r m o n j i  W a r s z a w s k i e j .  22.30 Recytacje  
p o e z y j .  22.00 K o n c e r t  r e k la m o w y .  23.00 
W i a d o m o ś c i  m e t e o r o i .  d la  k o m u n ik ,  lotni­
c z e j .  23.05 M u z y k a  t a n e c z n a .  ________

Zęby — to fundament zdrowia!
Należy je więc szanować i tmiMaĆ 

wszelEich partaczy dentyst
K sią żeczk ę  wyjaśn. tę  kw estję  żywotną, ofrzy 
mać m ożna w ks ięgarniach  lub od autora
Lekarza-D ere tysty  M. GREJNIECA 

w  C z ę s t o c h o w ie  
u l. N. Marji P a n n y  (11 Aleja) 24. Tel. 22-50

D O R O T A  G E R A R D  
(Longard  de Lo ngg arde)

Nieprawdopodobna  idylla
Przygody angie lskie j  rodziny 

15) w Polsce.

— Podnieś  mu —  albo: podnieś jej  
pensję — stosownie do płci buntow­
nika.

Odpowiedź nas tępowała  tak  szybko, 
jak formułka: „Utnij  mu głowę!" — al ­
bo —  „Utni j je j  głowę!" w s tare j  baś 
ni angielkiej  o królowej serc.

—  Co za ru jnu jący obyczaj! — wzdy 
chała mrs.  Hampton,  należąca  do owe­
go gatunku współczujących osób, które 
już  tyle zniosły f inansowych kłopotów, 
że samą siłą nawyknienia  sympatyzują 
z drugimi — przez  prokurację  niejako.

Na myśl powiększenia wydatków 
dreszcz ją  przechodził ;  a nawet  Meta 
zaczynała się zastanawiać ,  ile też Wo­
lińscy mogą wydawać rocznie na opłaca 
nie służby.

Później  dopiero,  p rzy bl iższem po­
znaniu przekonała s ię ,  że słów wyrze­
czonych przelotnie nie należało brać 
serjo, bowiem wynagrodzenie służby, a 
nawet  obietnica podnies ienia  zasług 
miesięcznych, tyle znaczyła co p las ter  
łagodzący na podrażnioną próżność.  Co 
do swej praktycznej  wartości ,  formułka 
używana przez hrabiego nie pociągała 
za sobą innych nas tęps tw,  co formułka 
królowej  serc.

Miłem zrównoważeniem konferencji  
z Simche Blansteinein były dla Mety 
wieczorne spacery z Haliną po ogrodzie 
wzbogacającym się co godzina w nowe 
czary wiosenne. Tylko słowiki nie zaczę 
ły jeszcze swych pieśni.

— Niech nie zaczynają,  póki ci nie 
będą potrzebne — przekomarzała się 
Halina.

Przez ten  tydzień,  w cieniu pęcznie 
jących gron na krzakach bzu, nas łucha­
ła się Meta o nieznanym kochanku tyle,  * 
a nawet  więcej, niż pragnęła o nim sły 
szeć. Dowiedziała się wszystkiego o j e ­
go wzroście i tuszy, została wta jem ni ­
czoną w jego sposób noszenia głowy i 
noszenia ubrania.

Z opisu tego wyciągnęła sama dla 
siebie wniosek,  że podoboiejszym chyba 
był do tyczki, niż do ezlowieka i że w 
każdym razie nie mógłby jej  t rafić do 
gustu.

— Czy będzie tu Da Wielkanoc? — 
zapytała przedostatniego wieczoru przed 
świątecznego.

Łagodna twarzyczka Haliny wygląda 
ła w zmierzchu bladziej niż zwykle.

— Tu? O nie! nie przyjedzie tu. Po 
pierwsze,  nie obchodzi Wielkiejnocy 
jak my. Jest. . .

Urwała t rochę zmieszana,  pat rząc z 
ukosa na Metę.

— Może atousz?
— O nie, nie tó; mam nadzieję,  że 

nie. Lecz wychował się...
—  Jak mi powiesz, gdzie się wycho 

wał, gotowaś  powiedzieć, kim jes t,  a 
wiesz, że nie chcę go znać. Powiedz 
mi raczej,  co następuje:  po drugie?

— To tylko,  że mógł  nie być bar­
dzo pewnym, jak go przyjmą. Mój o j ­
ciec prawie go nie zna.

Halina wydała westchnienie z głębi  
serca.

— Nie t rać nadzieil — pocieszała 
ją  Meta, głaszcząc białą rączkę, opar tą  
na jej  ramieniu.  — Może zobaczysz go 
prędzej ,  niż ci się zdaje; może ws zy s t ­
kie przeciwności rozwieją się jak  mgła.

Lecz Halina zbyt  czuła się przybitą,  
aby mieć nadzieję.

— Nie, nie, to się nie stanie,  nie 
może się stać. Wiem, że nie będę szczę 
śliwą.

Mówiła porywczo; nadzieja, ukazana

przez Metę, nie zdawała się jej  zachwy 
cać.

W półmroku Meta nieznacznie uś- 
mieehDęla  się. Zaczynała podejrzewać,  
że  choć Halina kochała się może w kró 
lewiczu z bajki, rozkoszowała się w i ę ­
cej jeszcze własną rolą męczennicy a 
parspektywa zostania szczęśliwą małżon 
ką była dla niej zbyt  prozaiczną.

— Nie widziałaś nigdy, prawda,  świąt  
wielkanocnych u nas?

— Jakżeby?
— Dziwne ci się może wydadzą Sta  

nowią j ed en  z Daszych najdawniejszych 
obyczajów, a nawet  już  obecnie n is ob ­
chodzą się całkiem tak jak dawniej.  Za 
chowal i śmy jeszcze jajko święcone,  lecz 
już nie mamy pocałunku pokoju.

— Cóż to je s t?
— Dawniej był zwyczaj,  że goście 

witali  się pocałunkiem, powtarzając so­
bie wzajemnie,  że Chrys tus  zmar twych 
wstał. Wszystkie  odrębności znikały; słu 
dzy i panowie,  dziewczęta i mężczyźni,  
wszyscy się całowali bez żadnej złej 
myśli.  Usta.  co nigdy spotkaćby się 
nie mogły, spotykały się właśnie tego 
dnia.

—  Przypomina to nasz obyczaj cało 
wanic się pod gałązką os t rokrzewu na 
Boże Narodzenie.

— Może być. W Rosji praktykują  to 
jeszcze po wsiach, ale myśmy się już 
zanadto ucywilizowali.

— Jakto? — roześmiała się Meta 
żartobliwie; — mówisz jakbyć tego ż a ­
łowała; lecz skoro pan Nieznajomy nie 
przyjedzie. . .

— Powiem rada,  że dopiero w samą 
niedzielę Ludwik przyjedzie Gdyby wró 
cił w sobotę,  jak  zamierzał,  nie znalazł 
by wszystkiego i wszystkich.

Lekko, lecz znacząco, ścisnęła Metę 
za ramię.

— Zapewne zbyt  zajęty,  żeby mógł 
wcześniej  przyjechać — zauważyła Me­

ta,  dla okazania grzecznego zaintereso­
wania się.

— Tak, w Wielkim Tygodniu są n w 
sze sposobności usłyszenia dobrej mu­
zyki, a tego za nic nie opuści.

— A? myślałam, że się uczy.
— Że się uczy? O nie, już dawno 

skończył nauki, umie tyle zresztą,  ile 
mu trzeba,  bo nie będzie zarabiał  na 
życie.

—r  Rozumiem. Lecz w takim razi# 
na czem spędza czas?

— Bywa na koncertach.  J e s t  nad­
zwyczaj muzykalny; przekonasz się, ja  ̂
gra! P rz y tem  taki z niego patrjots!

— No dobrze, ale to nie stanowi 
właściwie zajęcia...  — zaczęła Meta, ał0 
Halina znowu je j  przerwała.

—  Jeszcze mi nie powiedziałaś, u° 
włożysz,  Pozwól  mi wybrać ci suknią 
również pozwól mi się uczesać, d0' 
brze?

POCAŁUNEK POKOJU.
— Góry jedzenia,  pokoje pełne uś­

miechów i wiosennych kapeluszy — 
określ i ła Meta  wielkanocne z e b ran i0, 
opisując je  w liście do miss  Goldie.

— Ogłuszająca wrzawa i grz es®06 
marnowanie jadła — zawyrokowała i»rs- 
Hampton.  Zaś brytański  pater famil ias 
k tóry  — ku własnemu zawstydzeniu "  
sam jeden znalazł się w zwykłem ubra­
niu wśród fraków i białych krawató^ 
pat rzył  na te  góry  jedzenia  raczej js* 
na góry rzeczy niejadalnych,  bo i j*&' 
że przeciętnie cywilizowany żołąd0* 
mógł  się mierzyć z podobnemi stosami 
zimnych mięsiw, obco wyglądający^ 
kiełbas i ja j ,  gotowanych na tw a r d o ?

Zato  Jim, Fan  i Ned nie mieli  dwóch 
zdań w tym względzie.  Święcone przy­
brało w ich oczach pozory nieprżebit0’ 
go gąszczu przysmaków, przez który w°‘ 
no im było przedzierać  się bez kontroli-

c. d. n.
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